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Sprawa stosunków polsko * gdańskich 
znajduje się w dalszym ciągu w sferze ogól­
nego zainteresowania. Poszczególne frag­
menty tych stosunków są przedmiotem 
obrazi rady Ligi Narodów, a w parlamencie 
niemieckim dały ono sposobność ministrowi 
Groenerowi do złożenia oświadczenia, które 
nie powinno przejść bez większego wraże­
nia.

Byłoby, oczywiście, lepiej i daleko ko­
rzystniej z punktu widzenia polityki pol­
skiej, gdyby wszelkie nieporozumienia i tar­
cia w zakresie stosunków polsko-gdańskic-h 
były usuwane i załatwiane na miejscu, czy 
to w drodze bezpośrednich rokowań między 
rządem polskim a władzami Wolnego Mia­
sta, czy też na podstawie decyzji Wysokie­
go Komisarza Ligi Narodów. Ten sposób po 
stępowania wobec Gdańska leżał zawsze 
w tendencjach wszystkich rządów polskich 
i był czas, iż cel ten udawało się osiągnąć 
niemal całkowicie. Potem stosunki zaczęły 
się zmieniać i dziś znowu staliśmy się nie­
jako klijentem Ligi Narodów w sprawach, 
dotyczących stosunków polsko-gdańskich.

Nie jest to wina rządu polskiego, lecz 
wynika to z przeprowadzanej konsekwent­
nie taktyki senatu Wolnego Miasta, aby za 
wszelką cenę i przy pomocy wszelkich mo­
żliwych środków zaostrzać wzajemne sto 
sunki i doprowadzać je do jak największe­
go zaognienia, aby później na terenie mię­
dzynarodowym móc wytaczać przeciwko 
Polsce najrozmaitsze zarzuty. Tej tendencji 
senatu gdańskiego sprzyjało zachowanie się 
Wysokiego Komisarza Ligi Narodów, któ­
rego decyzje w różnych sprawach spornych 
wypadały zawsze w ten sposób, że nie zado­
walały ani jednej, ani drugiej strony. W  re­
zultacie rada Ligi Narodów zasypywana 
jest znowu sprawami gdańskiemi i Polska, 
etaje wobec niej jakgdyby w roli oskarżo­
nego.

Tak było na wtorkowem posiedzeniu ra­
dy Ligi Narodów, na. którem rozpatrywano 
szereg spraw, będących przedmiotem sporu 
między Polską i Gdańskiem. Były to kwest je 
celne, kolejowe oraz sprawa pełnego ubyt­
kowania portu gdańskiego przez Polskę. 
Ani jedna z tych kwestyj nie została zała­
twiona w całej rozciągłości w myśl stano­
wiska rządu polskiego. Bo nawet te decy­
zje, które zasadniczo wypadły ^  korzyść 
Polski, zawierają takie zastrzeżenia, że mu­
szą się stać powodem nowych zatargów 
i otwierają przed Gdańskiem szerokie pole 
dla dalszego pieniactwa. Co do spraw cel­
nych decyzję odroczono, a w sprawach ko­
lejowych powzięto uchwały, z których jed­
na, gdy chodzi o zwierzchnią władzę nad 
kolejami gdańskiemi, przyznaje słuszność 
Polsce, a druga, uwzględniając w dużej mie 
rze żądania Gdańska, nakłada na Polskę 
obowiązek utworzenia dla terytorjum Wol­
nego Miasta odrębnego organizmu kolejo­
wego. Z tej drugiej decyzji może być, oczy­
wiście, bardziej zadowolony Gdańsk, niż 
Polska, bo uchwała rady Ligi Narodów pod­
kreśla samodzielność Wolnego Miasta w tak 
ważnej sprawie, jak środki komunikacyjne.

W  niezmiernie zasadniczej dla nas kwe- 
stji wykorzystywania przez Polskę portu 
gdańskiego, rada Ligi Narodów zatwierdzi­
ła opinję Komitetu prawników, w myśl któ­

rej na Polsce ciąży obowiązek pełnego użyt 
kowania portu. Decyzję tę, która tylko czę 
ściowo uwzględniła tezę gdańską, minister 
Zaleski przyjął z zastrzeżeniem, że wykorzy 
stanie portu gdańskiego jest prawem Polski, 
przyznanem jej przez Traktat Wersalski. 
Jest to zastrzeżenie tak jasne i bezsporne, 
że nie mogło wywołać żadnych sprzeciwów 
i zostało zaakceptowane przez radę Ligi Na­
rodów.

Wydaje się nam, że przy sposobności 
omawiania w radzie Ligi Narodów spraw 
gdańskich winien był zabrać gios min. Za­
leski celem wszechstronnego oświetlenia za­
gadnienia stosunków polsko-gdańskich, któ 
re przecież w obec-nem stadjum nie ograni­
czą się tylko do spraw celnych i kolejo­
wych. Można było to przemówienie nawią­
zać do ostatnich rewelacyj prasy angielskiej 
o stosunkach polsko-gdańskioh, jak już dziś 
wiadomo, inspirowanych przez hitlerowców, 
a popartych z całą życzliwością przez ofi­
cjalne sfery niemieckie. Pan minister Zale­
ski miał doskonalą okazję do zdemaskowa­
nia tych wszystkich intryg, jakie narastają 
obok sprawy Gdańska, i zdemaskować ro­
botę, której cel jest aż nadto widoczny. 
Szkoda, wielka nawet szkoda* że min. Zale­
ski nie wykorzystał tej sposobności i pomi­
nął milczeniem intrygę, której echa rozeszły 
się szeroko po świecie...

Przemówienie min. Zaleskiego byłoby 
ogromnie na czasie, bo tego właśnie dnia, 
kiedy rada Ligi Narodów debatowała nad 
sprawami gdańskiemi, w parlamencie nie­
mieckim min. Groener, uzasadniając ko­
nieczność rozwiązania bojówek hitlerow­
skich, stwierdził, że istniał dokładny plan 
napadu na Polskę, opracowany przez szirib 
hitlerowski. Że w planie tym figurował na 
pierwszem miejscu Gdańsk, to nie ulega naj 
mniejszej wątpliwości. Zresztą, nie ukrywał 
tego wcale poseł hitlerowski Goehring, któ­
ry, odpowiadając ministrowi, dowodził, że 
jeżeli Polacy jeszcze „nie zag’ abiliI£ Gdań­
ska, to jest to wyłączną zasługą szturmo­
wych oddziałów narodowo-socjalistycznych 
na terenie Wolnego Miasta. A  później dodał: 
„Jeżeli pożar wojny światowej znowu ogar­
nie Europę, to zacznie się ona od Gdańska... 
Ostrzegamy kogo należy. Narodowi socjali­
ści nie dopuszczą do zagrabienia tego nie­
mieckiego miasta“ . I minister Groener, acz­
kolwiek gwałtownie atakowany przez mów­
cę, oświadczył, że w pełni docenia uczucie 
miłości ojczyzny, jakie ożywia szeregi na- 
rodowo-socjalistyczne...

Dziwny i przykry zbieg okoliczności! 
Parlament niemiecki rozbrzmiewa dyskusją 
nad Gdańskiem, a minister Zaleski nie wy­
korzystuje sposobności w Genewie, aby rzu­
cić wreszcie światło na sytuację w Wolnem 
Mieście i zdemaskować przyczyny, zaogniaj 
jące stosunki polsko-gdańskie! a . d .

po naltaffazych CU*
nach fa b r y c z n y c h  
w w ielk im  wyborza

Linoleum, Ceraty, Dywany w ełniane i pluszowe 
Chodniki, Kapy Koce i Pledy, Narzuty, 
Firanki, Portjery, Chodniki kokosowe, 
P łaszcze gumowe i impregnowane

• PRZEMYSŁ'LINOLEUM

K r a k ó w ,  R y n e k  1 0 .
Warszawa, Marszałkowska 143. — Bielsko, 20.
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Francja zadowolona z wyboru Lebruna.
BLUM U C Z Y  SIĘ  Z  M OŻLIW OŚCIĄ „C E N T R O P R A W U ".

Paryż, 11 maja. W czora jszy  w ybór prezy- go, rozszerzającego się na prawo. Socjaliści nie

Samobójstwo Bksiwtowanago.
Warszawa 11. 5. (Telef. wł.). Sześćdziesięcio- 

sześcio letni Józef Hertel powiesił się w domu po 
rozprawie sądowej, na której zapadł wyrok posta­
nawiający eksmitowanie go z mieszkania. Hertel 
był stangretem na Zamku i w Belwederze od ro­
ku 1920 do 1928, a od sierpnia 1931 r pełnił 
Sfuźbę dozorcy na terenie Głównego Inspektoratu 
SJ Zbrojnych Przed kilka tygodniami Hertel zo ­
stał zwolniony ze służby bez odszkodowania* na­
tomiast otrzymał zapomogę ■ dla bezrobotnych

denta republiki francuskiej szeroko omawiany 
jest w dzisiejszej prasie francuskiej. Cała pra­
wie prasa francuska bardzo życzliw ie odnosi się 
do osoby  prezydenta Lebruna, podkreślając 
przy tej sposobności, że w ybór ten nie oznacza 
żadnej rozgryw ki politycznej, lecz jest raczej 
m anifestacją jedności narodowej po zamordowa 
nlu prezydenta Doumera. Dzienniki prawicowe 
uważają wybór Lebruna za dobrą wróżbę, uspo­
kajającą naród francuski w chwili, gd y  Tardieu 
nie jest już premierem, lecz jedynie w ykonaw ­
ca czynności rządowych. Prasa lew icow a w ska­
zuje, że w yboru  dokonali posłow ie starej Izby, 
która już nie odpow iada nastrojom  ludności i 
zalecają prezydentowi, aby w wykonyw aniu 
swoich uprawnień konstytucyjnych  pozostał w 
w  rozstrzyganiu zatargów politycznych arbitrem 
bezstronnym.

„Journee Industrielle’£ pisze, że frakcja ra­
dykalna poparła kandydaturę Lebruna, ponie­
waż przeraziła się sukcesu lew icy  w  w yborach 
d o  Izby, a w Lebrunie w idzi bezstronnego roz­
jem cę i reprezentanta wyższych interesów na­
rodowych- *

Leon Blum w „Popularne’* wskazuje, żv sta­
nowisko senatorów lewicy- mieszczańskiej, któ- 

I rzy podczas w czorajszego wyboru prezydenta 
głosow ali na Lebruna dow odzi, iż liczą się z 
m ożliwością utworzenia rządu koncentracyjne-

chcą koncentracji ł to  jest jedna z  przyczyn^ 
dlaczego nie poparli kandydatury Lebruna.
Pragną, aby kampanja. w yborcza poszła w  za ­
pomnienie i aby  w ola  narodu w yrażona w  w y ­
borach do parlamentu nie została zlekcew ażo­
na, Socjaliści n igdy nie zgodzą się na w spółpra­
cę z Plandinem, Lawalem. lub t- zw. „w ierną wię 
kszością“ , którą naród obecnie przepędził.

Marsz. Piłsudski w Wilnie.
Warszawa 11. 5. (Telef. wł.). Min. spraw wojsk', 

marsz. Piłsudski wyjechał dziś rano do Wilna, 
gdzb  zabawi okcło tygodnia.

KONFERENCJE P. P R E Z Y D E N T A

W arszawa, U . 5. (Telef. wł.) Prezydent 
Rzplitej przyjął w  południe prezesa Banku P ol­
skiego W róblew skiego na dłuższem posłucha­
niu.

FASZYŚCI W ŁO SCY W  W A R SZA W IE .
W arszawa, 11. 5. (Telef. w ł.) B aw iąca w  

Warszawie delegacja faszystów  w łoskich  zwie 
dziła w  dniu dzisiejszym miasto W ilanów , a w  
południe złożyła wieniec na Grobie Nieznanego 
Żołnierza. W ieczorem  delegacja będzie przyjęta 
przez premjera. poczem uda się do Teatru W iel­
kiego.

Miód p s z c z e ln y ,  ja ja  słód i cukier Lo w itam inow e składniki znakom itych pierników

z fabryki Antoni R O T H ^  Kraków, Sławkowska 20.
===== N A J L E P S Z E  „ A N T O N E T K I " !
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Lewica francuska a Polska.0 czem piszainnl?
P. marsz. Piłsudski nie bierze udziału 

w konferencjach b. premjerów.
„C z a s 14 zw raca  uwagę na' zn aczen ie  le g o  

faktu, iż
„m arszałeii Piłsudski nie bierze udziału w 
konferencjach  b. premjerów. Znaną j ■st rze­
czą, te  Marszałek obok  spraw ogólnego  kie­
row nictw a państwem interesuje się g ló"m e- 
m i sprawami w ojskow eim  i polityki zagra­
nicznej. G dyby konferencja na Zamku mia­
ła d o ty czy ć  zasadniczych spraw pańttwo- 
w ych  —  i to  zdaniem opozycji właśnie że 
W zględu na w ypadki zagraniczne —  miałby 
z pew nością m iejsce współudział Marszałka 
w  tych  konferencjach. Skoro tego w spół­
udziału niema —  przeto w idocznie konRren 
c jo  pośw ięcone są omawianiu tylko pew ­
nych spraw, np. gospodarczych , mniej inte­
resujących Marszałka,. Są takicm samem za 
sięganiem opinji przez G łow ę państwa, jak 
np. Zjazd Sam orządów gospodarczych . Nie 
dziwnego, że w  obecnych czasach taka 
opinja jest często pożyteczna, ale widzieć 

.w  tem zapow iedź jakichś decydujących  
zmian byiony lekkom yślnością".

Czy p. Bartel będzie prcmjerem?
,,Nowy Dziennik" zastanawia się nad 

pytaniem: —  dlaczego konferencję zwołano 
nagłe? Wszak —  pisze —

,,dopiero przód dw om a tygodniam i odbyła 
się druga konferencja prem jerów  pom ajo- 
w ych , premjer Sławek zapowiedział prze­
cież na posiedzeniu ldubu B. B., że tego ro­
dzaju narady będą się odbyw ać perjodycz- 
nie oo  miesiąc. Cóż w ięc stało się w ciągu 
ostatnich dw óch tygodn i? Prof. Bartel w y ­
jechał po konferencji kw ietniow ej z W ar­
szaw y, przyczem  puszczono nogłoski, że tio 
jesieni nie zajdą żadne zm iany, żo dopiero 

iwo wrześniu przy now ej sesji budżetowej 
; w y sk oczy  —  Bartel ja k o  premjer. Opowia­
dano także, że chociaż Bartę1 znalazł zrozu­
m ienie na Zamku, to jednak Bartlowi nie 
udało się otizym ac ^rozkazu" od  „d ecydu ­
ją ceg o  czynn ika", a  oez tego nie może Bar­
tel p rzygotow yw ać się do przyszłej pracy, 
rozm aw iać z kandydatam i na ministrów, 
rozdzielać p ortfe l), tw orzyć program y, flir­
tow ać z opozycja  itd. Niemniej atoli w cią­
gu  ostatnich dw óch  tygodni stał się Bartel 
ja k gd y b y  cen+rainą figurą. W yjecha ł do 
K rakow a na jakiś zjazd naukow y, a opm ja 
widziała w  tym  akt polityczny, w^tęp do 
tworzenia gabinetu. P o lity cy  i jeg o  przyja­
ciele ośw iadczyli nawet w ów czac, żo B ar el 
znajduje się w  p ozycji „•w yczeku jącej", te  
czeaa  na „ro zk a z " ’ na rozm ow ę między 
Zamkiem i Belwederem. Dopiero p o  tej roz 
m ow io nastąpi decyzja .

D opók i p. Bartel nie -zostanie przyjęty  
■w Belwederze d op óty  n ic się nie zmieni. 
D opiero p o  tej w izycie  wszelkie pogłosk i 
o  zmianie w arty  nabiorą cech praw dopodo­
bieństwa i  dopiero w ów czas prof, Baite) 
będzie m ógł ujawnić, ozy  misia jego  została 
ukończona, czy  tez przyjm uje misję dalszą, 
*Z przygotow ań  p. Bartla, z konferencyj 
przeprowadzonych w K rakow ie i w  W arsza 
wie w ynika, że p Bartel liczy  się z drugą 
ewentualnością**.

mm.- „II. Kurjer Codz." zapewnia,, że uzyskał 
wywiad u prof. Bartla; z tego wywiadu wy­
nika:

„powrót’ czterokrotnego premjera rządów po 
m ajow ych jest najzupełniej m ożliwy i wolno 
przj puszczać, że prędzej czy  później na­
stąpi".

Szkodliwy komentarz.
Ks. dr. Er. Mirek odpowiada w „Czasie" 

ft. Kotkowskiemu z ,,Kuijera Warszawskie­
go", którego wywody przytoczyliśmy parę 
dni temu... Ks, dr. Mirek zwalcza konstytu­
cję z r. 1921 argumentem, iż ujemną o niej 
opinję wypowiedzieli Ks. Prymas Illond i 
Ks, Kard. Rakowski

„w  „U w agach Episkopatu polskiego w spra 
w ie zmiany K on sty tu cji", datow anych: 
W arszawa, 21 kwietnia, 1931 r.

Ma 18 punktów tych  „U w ag" ir/.y tylko 
odnoszą się do projektu konstytucji B B U R  

' i  to  nie zasadnicze, a reszta jest kryty ką 
K onstytucji m arcow ej, uchwalonej właśnie 
przez kolegów  p. N oskow skiego i jego 
obóz. „U w agi" wsknzuja jasno, że K onsty­
tu cja  nasza jest sprzeczna z etyką chrześci­
jańską i nauka K ośc io ła ".
Wniosek ostatni Ks. dr. Milka uważamy 

za bezpodstawny, a ponadto ogromnie szko­
dliwy.

Episkopat postawił istotnie w swa cli 
„Uwagach" parę zarzutów konstytucji mar­
cowej. Z  tego jednak nie -wynika, by j*  
uznał za „sprzeczną z etyką chrześcijańską
1 nauką Kościoła". Wtodyby bowiem 
według zasad ostatniego listu pa.-terskiego 
Ks. Prymasa — przestała obowiązywać w 
sumieniu.

YYniosek Ks. dr. Mjnka jest ponadto 
szkodliwy. Otwiera drogę do niesłychanie

Francuskie w ybory do Izby Deputowanych 
przyniosły zw ycięstw o lew icy, i praw dopodo­
bnie utorują jej drogę do rządów. Dzięki tein u 
mogą, «się stać punktem zwrotnym w obecnym 
okresie hi.-forji Europy. Oczywiśeio .pod w a­
runkiem, że n on y  rząd frn 11 ćpsKi będzie skom ­
pletowany w yłącznie 7 lew icy i będzie miał sta­
łe oparcie w w ickśzbU i łźby .

Berjin, który przebieg w yborów  we Francji 
śledził z zapartym tchem, odetchnął, skoro się 
stało jasiiem, żo centropraw pom isl kieski, 1 
nie, ta, saa"j radośbi. kiedy obliezi r!u wynika 
w yborów  w ykazały, że paD jo rainkalna i so­
cjalistyczna odninsb. duże zw ycięstw o. .Uba­
wieni o poincaryźmie — piszą w Berlinię- —  
niema już, teraz mowy.

Polska niema pow odu do railoSSi. Jest- to 
tak jasne, że nawet-sncjali-siyczna prusu-zaeho- 
wuje pewną, rezerwę w w vr:iza,li zadowolenia 
7, pow odu, iż ..francuscy- tow arzysze" odnieśli 
znakomity sukces.

C hoć n b  mamy pow odów  do radości, niema 
—  na razie przynajm niej —  pow odow  także 
do rozpaczy-, do biadań i do rozdzierania szat- 
Bo, jeśliby nawet na czele Francji w  najbliż­
szych m iesiącach stanął teraz, rząd czysto  le­
w icow y  (pow iedzm y: radykalno-socjalistyczny, 
..kartelow y") wwolno mieć nadzieję, że przebyw ­
szy pewne doświadczenia, zrobiw szy może jeden 
lub drugi błąd (czyż ich na terenie zagranicz 
nym nie robiły  naszo poma.jowo rządy, n. p. w 
stosunku d o  W łoch ?) nawet ten rząd lew icow y 
w róci na drogę, którą w  stosunku do Niemiec 
w ytyczy ł traktat W ersalski, Poincare i Tar- 
dieu!

Francja nobtyczna w ykazuje dziwną gięt 
kość, łatw ość w  stosow aniu się ao rzeczyw isto­
ści i zdolność do uczenia się z kart życia. Prze­
cież ten p. Herriot,, k tóry  w  r. 1924 obalał Mil- 
leranda m. in. z powodu jego  nieustępliwości 
w  stosunku do Iłzeszy. w  parę lat później 
grzmiał w  Paryżu i w  Lionie przeciw  niemie­
ckim uroszczeniom . A  dziś reprezentuje w  par- 
tji radykalnej kierunek, któremu z punktu w i­
dzenia interesów p ok oju  m iędzynarodow ego i 
Polski nie wiele m ożna zarzucić.

Zapewne pogląd Herriota na politykę zagra­
niczną nie jest podzielany przez całą partję. 
Zapewne pewien w pływ  na jeg o  przyszła dzia­
łalność m ieć będzie sojusz w yb orczy  zawarty 
7 socjalistam i na dzień 8 b. m.; takie sojusze, 
chociażby tylko w yborcze, w iążą i obowiązują 
kontrahentów do ustępstw- wzajem nych.

A le mimo to chcem y w ierzyć, że nawęt fr 
takim stanie rzeczy  rząd lew icow y  w e Fram-.ji 
nie pójdzie na żadne zasadnicze o d d a le n ie  od 
w ytyczonej już linji. i.--

■ Główna trudność stanow ić będzie dla zw y-

Już prawne w  każdym  kraju znaleźli się lu­
dzie, którzy  „znali dobrze" m ordercę prezy­
denta Francji. Ten ..poznał" go  w  Odessie, 
tamten w  W arszawie, inny znów rozpoznało 
w  nim z fotografji całkiem Innego człow ieka, 
k toś w reszcie wie doskonale o jego stosunkach 
z  Hitlerem. T y lk o  czekać, a dow iem y się, żo 
G orgułow  działał w  Am eryce, Ausfralji, A fry ­
ce etc. Praw dziw a now ódź plotek i „o d k ry ć" , 
zupełnie podoonyc-h do tych, jakie nastąpiły po

n ieb ezp ieczn y ch , an a rch is ty czn y ch , k om en ­
tarzy.

Ust k s . Prymasa zagranicą.
/ S zw a jca rsk i p u b licy sta  z w p ły w o w e j 

„ G a 7ette  do L a u sa n n c", p. M urek pisze o  
P o ls ce : -:.J ?■■■ .a- . ...••.

„P rzyjaciele Polski uważają za sw ój obo 
w iązek ostrzec ją tembardziej. -że jutrzejszy 
rząd francuski niewiele u cz jn i. aby dopo­
m óc je j w razie złego obrotu sprawy, (g tan­
ek icj).

•Już dziś prasa polska uskarża się. żo 
Tardieu zbagatelizow ał interesy PoTsKi w 

* układach naddunajskieh. Niestety jutro bę­
dzie jeszcze gorzcy  Francuski rząd lew ico­
wy niechętny .jest ąljan<-am, zwłaszcza atian 
som w ojskow ym .

B ainrille w rozmowie z korespondentem 
.Kurjcra W ai-szawsKiegó" naw oływał Fcla- 

ków- do juk najrychlejszego uiworzeni.M rzą 
du jedności narodowej. Zgadzam się —  pi­
sze Muret —  całkow icie z opinja B ainvill-.t 
i do jeg o  rozum nego ostrzeżenia dołączam  
sw oje  własne".
Daic.j pisze p. Muret o liście  K s. K ard . 

H londa i stw ierdza , żr list ten
..jest nacechow any wielką ł ro>ką patijołw- 
czną i w ykazuje konieczność utworzenia \v 
P olsce jednolitego frontu m oralnego, ona”- 
tńgo na poszauowaiiiu prawa i koili tytucji. 
Nie wym ieniając n ikogo. Ks. Kard. H ien i 
potrafił przem ówić w  ten sposób, żrby  oyc 
7,rozumianym przez naród —  ale czy  będzie 
w ysłuchany?"

cięskiogo obozu lew icy francuskiej ustalenie 
stanowiska w stosunku do zagadnienia rzucone­
g o  przrz radykała p. Got: —  Liga Narodów, czy 
sojusze?

Pytanie to nie istniało ani dla MTlerandn, 
uni dla i ‘oińVarc*3o ani dla Tardieu. Przestało 
istnieć nawet dla Prinuda w ostatnich latach 
jpJ8 żytjTti. łstfifeje jednak dla wielu radyka­
łów. V im bliższą będzie chwila objęcia steru 
rządów przez lewicę, tern to pytanie pęd/de we 
Francji glosniej.s/.n i tein źvw icj dyskutowane.

Uważają bowiem niektórzy panowie ra ły ­
kali. że nic można z ..duchem '’ paktu LigiJTa-. 
rndów pogodzić instytiu ji ^ojuszów - f  M itycz­
nych między państw.oni. Sojusze, ich zdaniem, 
prowadzą do wojrę-, której właśnie L iga Naro­
dów mn przceiw-dzialać:.. T ego rodzaju uchwa­
le pow ziął- tegoroczny. kongres m iędzynarodo­
w y part\j radykalnych wr .\tcn;icli z inicjatywy 
francuskicj part.ji radykalnej.

Dla Polski jest to zagadnienie niezmiernej 
wagi, może nawet w iększej, niż przypuszczamy. 
Skoro bowiem Liga Narodów nic m oże zapew­
nić Europie zupełnego bezpieczeństwa, a Pol­
sce całości* je j granic przed niemiecką zachłan­
nością, to nie pozostaje nam nie innego, jak, 
w spółpracując lojalnie z Ligą Narodów, rów no­
cześnie jednak zapewniać sobie bezpieczeństwo 
n.t innej urodzę, a więc przy pom ocy  sojuszów .

Jest to dla nas zupełnie jasno i chyba —  
uczciwo stanowisko. Powinno b y ć  takiom i dla 
naszych przyjaciół, których zresztą m e brak 
w obozie francuskiej lew icy. Lecz, żeby to na­
szo stanow isko zostało zrozumiane we Francji, 
w  t.yeh kołach, 0 które nam chodzi, trzeba, by 
Polska zdobyta się w reszc'e  na racjonalną pro­
pagandę sw oich  rozw ojow ych  tendencyj i sw o­
jego  stanowiska.

Z pew nością ustanie teraz ta oficjalna „p ro ­
paganda polskości" we Francji, która polegała 
na reklam owaniu jednostki. M amy wrażenie, 
że jej celem  była nie tyle pom oc dla paiLtwa 
polskiego i nawet rządu, ile raczej skarbienie 
sobie „zasłu g" drogą pochlebstwa prz.cz „propa- 
gandys.tów Szła kulaw o. alo szła, bo rząd1 p.

I Tardieu odnosił się do niej obojętnie. Teraz sio 
to  skończy, t o  stosunek francuskiej lew icy  do 
p. marsz- P iLudskiego dość jest znamy.

Przychodzi czas na rozpoczęcie prawdziwie 
państATOwej jrronagandy polskiej. T)o tego je ­
dnak trzeba będzie —  mamy w-rażenie —  pe­
w nych personalnych zmian w  naszej dyplom a­
cji Jeśli, się  to  nie stanie, jeśli, dalej, w  kraju 
nie zajdą, daleko idące zmiany polityczne, może 
się pokazać, żeśm y nie ty lk o  nie pozyskali dla 
siebie opornych dofa .d) elem entów na lew icy  
francuskiej.'ale nawet żeśmy stracili przyjazne.

W . Z.

skiegw. P olicja  francuska nie przejm uje się je­
dnak temi sensacyjnemi ..odkryciami lecz 
system atycznie bada ostatnie ślady bezpośre­
dniej działalności Gorgułowa.

Przedew-szystkieni badana jest jego spuści­
zna literacka, N ajciekaw szą bodaj jest wydana 
przez n iego przed pani la ty  broszura .Zielony 
program jest drogą do zbaw .en,a R os ji" . Na 
okładce tej broszury widnieją cTw io k osy  złożo« 
no na krzyż,.'półksiężyc, trupia czaszka a nad 
rem w szystkiem  zielona jodła. Treść broszury 
jest równie dziwaczna i fantastyczna jak ta 
okładka. Gorgułiow rozw ija  plan obalenia sy ­
stemu bolszew ickiego. D okona tego jego  zda­
niom jedynie „rosy jska , ludowa, włościańska, 
rolnicza partja 'zielonych". W szystkie w ioski i 
chutory w inny łą czy ć  się w* lokalne pułki ka­
waler) i lub p icch otr . po  600 ludzi w  każdym . 
Pułki wińmy łą czyć sic w  zielone dywizje,- k tó ­
re maja opanow ać b< Iszewiekh' zapasy, skła­
dy, banki i t d, T rocki sprzedał R osję żydem . 
Dla żydów*, socjalistów  i oudzoz-iomcLw nie 
pow inno b y ć  miejsca w* nowej, w olnej Ro.-,ji. 
Prezydentom rosvj.-kim m oże b y ć  ten. k oeo  
naród wybierze. M ldby  nie komunista, socja li­
sta. monarel.istn, żyd, obcokrajowde.o, czy eu- 
tzozieniiee. W  przeciwnym razde,. włościańska. 
jmntja z ie lon ych ' dokonuje niezwdoeznie przy 
pom ocy  sw ej partyjnej zieloniej armji przewro­
tu państw owego i w-ybierą.' dyktatora. Gorgu­
łow  uznaje niepodległość Polski i państw bał­
tyckich. natomiast stanow czo odm ow -a ..przy­
w ilejów " różnym  drobnym  ludom , jak Gruzi­
nom. Co do w ojny z bolszew ;kami. to Gorgu­
łow  rcTomnie liczy ł na czolyi. w- szczególności 
na ...typ Medium 'C" (e/.olg taki rzeczyw iście 
istnieje") i na jakieś inne’ zuptdnie fantastyczne 
narzędzia w ojomne.

Gorgułow  przygotow ał niedawno powieść 
..Romans kozakaf:J k tó ra  przesłał pewnej firmie 
berlińskiej. List, który do rękopisu załącz;, 
jest pew nego rod/.a.iu testamentom. Gorgwow 
umawiał sii bowiem 7. księgarnią, że ma ona 
w ypłacać jego  zonie połow ę honorarjun1 sutor- 

j skiego aż do je j śmierci. List ten b y ł pisany

T?r. 128,

w Monaco w dniu 3 maja. G orgułow  był ju t
widocznie w tedy  zdecydow any w ykoLać za­
mach i ponieść śmierć-. Zona. jego  zeznała, że 
był już w tedy  tak zdenerwowany,, że .rudno 
było z nim m ów ić. Zaprzecza ona jednak sta-, 
nowczio, jak oby  zdradzał on. ślady choroby urny 
slow cj. Nie otrzym yw ał toż o d .n ik o g o  o ie n iy  
dzy. lecz miał własne, gdyż sprzedał w  Pradze 
klinikę za fi O tysięcy  franków.

Ten szczegół jest z pewmośeią nieprawdzi­
wy. G orgułow  musiał -okłamać żonę, bo nre- 
ptodobna przypuścić, zeby >w Czechosłow acji 
m ógł robić' dobro interesy, skoro tam poznano 
się na. nim i zabroniono mu oraktykl IekarsLięj 
#  całej Czechosłow acji. W ogóle  pozostawił 
soljie /.te wspomnienia. W  r. 1927 osiedlił c ię  
jako lekarz chorób kobiecych  w- Hodoniu. w -na 
stopniem roku przeniósł się dio Przyrowa i tam 
ożenił się. ale małżeństwo po roku rozeszło się. 
W ITodonmio i Przyrowie cierpiał Gorgułow  na 
szczególniejsze zabuizenia- p s y c h ic z n e ,k tó r o  
w zm agały s ię -w  miesiącach w iosennych i .let­
nich. Zamierzano nawet zaimknać g o  w demu 
obłąkany cdi, - -

•Naraził się kilkakrotnie na dochodzenia -o 
zabiegi niedozwolone. Miał wielo nieprzyjem no 
śei z policją, ponieważ naruszał - spokój w - lo ­
kalach publicznyoh. G orgułow  starał się o  oby­
watelstwo czesko-słowackie ałe prośbę iego 
odrzucono.

G orgułow  dawał rady władzom , jak  -zwal­
czać żydostw o i tiolszewizm, ponieważ „ty lk o  
w  ten snosób m oże być zdumiony świat’ 1. Pod­
czas pobytu  fiwego w  Przyrowie, G orgułow, 
chociaż by ł żonate całe daie seędzał noza d o ­
mem na ta uf linkach. rigrodac.li, gdzie odda- 
uv,ał się m iedzy innenu ćwiczeniom  - strzelania 
z rewolweru do cełu.

Ozy z tego w szystk iego można wnosić, żo 
GoTgulow jest obłąkańcem ? R aczej me Nie 
jest, nn oczyw iście człowiekiem normalnym u- 
m yslowo. alo ma śu iadomośó swych czyiuów 
i ponosi za nie odpow iedzialność.

W  celi więzienne! Gorgułow  spędza czas 
głównie na modlitwie. Jego żona miała ci?  
dzień pr/.ed zamachem stpowiadać w  Monftęo 
u kanonika Jacrpiet, k tóry  następnego dnia po 
zamachu nić Doumera zmarł nagle na atak ser­
ca, Brukowa prasa paryska próbuje połączyć 
o b a , te fakty, za pcw 110 zupełnie przypadkow e 
(jeśli w ogóle  prawdziwe) i pyta, c z y  Gonruło- 
w*a nie poczyniła kanonikowi jakichś rewelą- 
cy j. któro wAwarly na nim tak wstrząsaiąco 
wrażenie. i.r no zamaclm zurteł: ć * m    4-ii- -

Łączności G orgułow a z komunistami dotąd 
nie zdołano stwierdzić. T o  toż jego  zbrodnfa 
rzuć,a cień na cala em igracjo rosyjską, choć 
nie ponosi ona żadnej winy. Jeśli nawet Gor­
ani o w okaże się półobbikanym . to w- każdem  
razio by ł Rosjaninem. Jeden z jego  rodaków , 
b y ły  rotm ktrz huzarów Dimitricw, dziś kelner 
w  Paryżu, tak sobie -wzią} do  serca tę zbrodnio 
G orgułowa, żo popełnił samobójst wo, wyską- 
kuinc z 6-go pietra na bruk. W  kieszeni zna­
leziono kartkę 7, napisem, że umiera za Fp&n- 
cję. Nic chciał żyć. bo Gorgułowi shnńhił emi­
grację rosyjską.

Liiwini po klęsce w Kłaineazie.
Prasa kow ioiiska omawia szeroko katastro­

falny dla L itw y wynik w yborów  w  K łajpedzie
Półofi jjahęy „L ietuvos A idas" twierdzi, ża 

ludność „W ie lk ie j" L itw y zamało sna ducha 
Kłajpedzian. Zachodzi w ięc potrzeba wzajem ne­
go  poznania. Należy dążyć ao  tego, b y  oDsza^' 
K łajpedy zwdązał się kulturalnie i politycznie 
jak  najściślcjszem i AÓązaniaiui -z wlaścm-ą lń  
tosą. Jest to*praca na długie lata, •

Tm erdzenie, że ludność K łajpedy jest-z  p o ­
chodzenia litewską, jest zupełnie słuszno. N  
liście posłów  niemieckich w ybranych do now e­
go sejmiku są taicie naizwiska: Żygana, R ek lk , 
Lutkus,. Joniszkies, W aszkies, Killus. Nie są to 
nazwiska germańskie. A le czy  tacy potom kow i 1 
Litwinów są jeszcze, jak  twierdzi zawsze prasa 
kowieńska. Litwinami z pokostem  niemieckunU 
W ybory  okazały, że uważają s :ę on; za Niem 
ców . Zapewne, jest część ludności, która jest 
w łaściw ie niezdecydowana narodow o i mogłaby 
się zespolić z narodem litewskim, ale większość 
to Niem cy. Jeśli w  ciagt* 9 lat przynaleinoŚoi 
K łajpedy do L itw y żyw ioł litewski tak m a h  
zrobił postępy, to kiedyż osiągn'© zw ycięstw o? 
Ozy będzie na to  czas? Już teraz hitlerow ski 

,j,A iigriff: dom aga się, by państwa, które" gw a­
ran tow ali konw encje kłajpedzką, przeprow a­
dziły natychm iast na obszarze K łajpedy  plebi­
scyt celem umożliwienia ludności pow rotu  d o  
Niemiec. O czywiście takiego plebiscytu  nara - 
zie nie będzie, ale pod  wrażaniem takich głc 
s ó a v  z BeHina N iem cy kłajpedzcy będą jeszcze 
AA-ytrwale.j i zawzięciej niż dotąd' bronić eweg'* 
stanu posiadania. Przyjdzie im to  o  ty le ła tw ie,. 
że wtadza w  K łajpedzie przejdzie tapewtH 
znów w  ich ri :e a K ow n o nieprędka zdecyduje 
się na ponow ne rozwiaz.anle sejmiltu.

P o litycy  kow ieńscy  powinni się poe, 
zastanowić, czy  Ich cała polityka rag ian fctó  
nie by ła  bledną. W alczyli 7, Polską, o  W ilno,j 
a lekcew ażyli trochę .sprawę Kłaipedy W  re 
zultacie W ilna nie zdobyli, a  w  K łajpedzie pć.* 
noszą katastrowane i g roźre  tHą Przysałoćcl U ?  
t-AAąy klęski.

Czy Gomułow był bolszewikiem?
P ow ódź sensacyjnych „o d k ry ć" . —  Spuścizna literacka G orgułowa —  Jego plan w ojny z boi 

szewikami. —  N ieuczciwy lekarz. —  Zbrodniarz m odli się.

zaginięciu gen. Kut-iepema lub —  gem Zagór-
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Jla zicntiacfr tTizeczplitei 
Sieć n iast w Polsce.

W edług obliczeń  Biura Pow szechnych Spi­
sów , % ogólnej liczby  036 miast w  Polsce naj­
w iększa liczba miast, m ianowicie 228 przypa­
da na w ojew ództw a centralne. Na drugiem 
m iejscu pod  względem ilości miast znajdują, się 
w ojew ództw a południow e —  178 miast, dalej 
zachodnie —  159, w reszcie w schodnie —  ty lk o  
61 miast. Pod1 względem gęstości sieci miast na 
pierwszem m iejscu znajdują się w ojew ództw a 
zachodnie, w  których na każde 10.000 kim.* przy 
pada 35.9 miast, dalej w ojew ództw a południo­
w e —  22,5, na trzeciem dopiero miejscu w oje­
wództwa, centralne 16,6, na ostatniem zaś 
w schodnie —  zaledwie 4.9 miast na każde 
10.000 km*.

Katolicki uniwersytet robotniczy w to d z
W  Dom u M łodzieży K atolickiej przy ul. 

Gdańskiej 111 w  L odzi odbyło się uroczyste 
zakończenie w ykładów  na K atolickim  Uniwer­
sytecie  Robotn iczym . W  ciągu roku szkolnego 
w ykładano tam: apologetykę, etykę, literaturę 
ekonom ję, ogólne zasady ustroju państwa, pra 
w o, w iadom ości o Polsce współczesnej oraz i- 
deolog ję  i zasady pracy A k cji K atolickiej. Spra­
w ozdanie z rozwoju i działalności tej uczelni 
zdał dyrektor ks. prof. E. Miller. Imieniem Dic 
eezjnlnego Instytutu A . I\. przemawiał p. dyl 
Dr. L. Kalisz, a  imieniem grona- profesorskiego 
—  prof. Rąb. Po rozdaniu nagród oraz zaświad­
czeń o ukończeniu kursu przemówił Ks. Biskup 
Dr. Kazimierz T om czak, podnosząc doniosłe 
znaczenie placów ki, m ającej na celu w yrob ien ie  
przyszłych działaczy katolickich  wśród szero 
kich mas społeczeństwa. (KAP.)

J uż
Ciągnieni® I. Klasy
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Państwowe! l o t e r i i  Klasowej ||
C a f ó w n ®  w y g r a n a

MIUON ZŁOTYCH fi
2 1 1  p r e m ij  I —  C ©  d r u g i  Sos w y g r y w a !

B t f -  Z a i n i & w i c n l a  u ł a t w i a  s iq  o a w r e fn ®  poczta f
W  tem miejsca wyciąć i przesłać nam w liście.

Okrft Chaco odpływa do Kłajpedy.
Transportow iec argentyńskiej marynarki 

w ojennej .,Chaco'1 odpłynie jutro do K łajpedy 
7. 4-ma obywatelam i litewskimi, a stamtąd 
ostatnim, narodowości angielskiej do Anglji. 
"Wysadzonych w  Gdyni 9-c.iu deportow anych, 
pochodzących  z Polski, zam eldowało się do p o ­
licji. Dziesiąty natomiast, niejaki Szloma Szulc 
został przez w ładze polskie zakw estionow any i 
na, ląd nie przyjęty . W śród tych 9-ciu jest, 6-ciu 
Żydów, 1 Ukrainiec, 1 Rosjanin i 2 Polaków. 
W szyscy  w yglądają  bardzo dobrze i zdrowo. 
Są to rzemieślnicy, którzy  po ostatnich zamiesz 
kach rew olucyjnych  znaleźli się na karnej li­
ście  władz argentyńskich za przynależność do 
związków zaw odow ych.

Kłopoty warszawskiego magistratu.
Z apow iadan e od  d łu ższego czasu pism o 

m inisterstw a spraw  w ew nętrznych, odrzuca­
ją ca  budżet m. W arszaw y, w p łyn ęło  w  tych 
dniach do magistratu. P ism o jest bardzo la­
kon iczne, M inisterstw o n ie zagłębia się 
w  szczegóły  budżetu, lecz  za leca  w ie lk ie  
oszczędności. Jako term in złożenia  now ego 
budżetu, m inisterstw o w yznaczyło okres trzy­
m iesięczny.

Przed wznowieniem procesu Gorgonowej
Z W arszaw y nadeszły już d o  L w ow a  rze­

czy G orgon ow ej, w ysłane d o  ekspertyzy. 
R ów n ież  przybyło  orzeczen ie lekarzy, jed n a­
k o w o ż  ze w zględów ' zrozum iałych, w yn ik i są 
trzym ane w  tajem nicy. W  związku ze w zn o ­
w ien iem  procesu , L w ó w  zaczyna się pom ału 
ożyw iać. B ilety w stępu  na rozpraw ę są p rzed ­
m iotem  pokutnego handlu. Na „cza rn e j g ie ł­
d z ie "  p ła con o  w pon iedzia łek  za szt. 30 zł. 
a  fa ch ow cy  tw ierdzą, i e  do  soboty cena  d o j­
dzie do  50 zł., a  w ię c  d o  te j suw y, ia^d 0S1%- 
g n ę ły  w  ostatnim dniu  poprzedn ie j rozpraw y.

Niezwykłe losy głównej wygranej.
W  ubiegłym  roku głów ną w ygraną w ciąg­

nieniu dolarów ki, w  sumie 40.000 dolarów w y­
grał 60-1 etni emigrant rosyjsk i Paw eł Ozerka- 
eow . Przed podjęciem  pieniędzy żył cn w nę­
dzy. P o  w ygranej, w ynajął apartament w be­
telu Bruehla i prowadził w ystaw ny tryb życia. 
O dbiło się to  na jego zdrowiu. Zmarł na atak 
sercow y  w  trzy miesiące po otrzymaniu w ygra­
nej. O jeg o  śmierci dowiedziała się kolonja ro­
sy jsk a  w  W arszaw ie oraz jego  rodzina dalsza 
w  M oskwie. D ość dużo osób zgłosiło sw oje pre­
tensje do spadku, gdyż zmarfy nie zostaw ił i e- 
Btamentu, a na jeg o  koncie w  p . k .  O. znale­
ziono jeszcze 320.000 złotych. Sprawa oprze 
się o  sąd, który  zadecyduje, do k ogo  należy nie­
zw yk ły  spadek i czy  resztki głów nej wygranej 
powędrują, do Rosji.

K OM ITET KOLONJI LECZN ICZEJ W  NIE- 
M IROW IE-ZDROJU przyjm ie uczniów szkół 
średnich, cierpiących na reumatyzm lub następ­
stw a zapalenia staw ów , których stan zdrowia 
pozwala na w spólny p ob yt na kolonji. W arun­
kiem przyjęcia  jest -polecenie dyrekcji gimn. i 
K s. K atechety. Sezon trwa^ od 2 lipca do 13 
sierpnia (4 tygodnie kuracji w  Zdroju i 2 ty ­
godnie w ypoczynku  w  Brankach pod Niemiro- 
w’ em). Zgłoszenia przyjm uje: K om itet Kolonii
łeczn. niem irowskiej, Lw ów  ul. Dąbrowskie­
g o  U .

K A R T A  ZAM ÓW IEŃ.

3fax& ś{fcón ), Q i .
N iniejszem  zam aw iani: . . . i o s ć w  ćw iartek  p o  z). 10 —, . . -  losów  p o łów ek  do zł 2 0 — .

. . . _ . lo s ó w  całych po zł. 40’—.
»r z ,o t5' o h ...........................u iszczę po otrzym aniu lo sów  blankietem  nadaw czym  P. K. O.
Nr. 400117 przez firm ę załączonym .
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M ASOW E EKSMISJE W STOLICY Niepła- 1 cze raz w  k ośció łk u  na nabożeństw o m ajo

cenie kom ornego w  W arszawie stało się ostat­
nio zjawiskiem tak częstem, że w niektórych 
domach 80 proc. lokatorów  nie niszczą czyn ­
szu. N ajgorzej przedstawia się sprawa w do ­
mach, posiadających małe lokale. Również w 
śródm ieściu posiadacze w iększych lokali nie są 
w stanie płacić kom ornego. Z tego powodu do 
sądów w pływ ają skargi przeciw lokatorom , a 
do wydziału opieki społecznej zgłaszają się pe- 
tenoi, prosząc o dach nad głową.

E PID E M JA  T Y F U S U  NA W IL E Ń SZ C Z Y Ź ­
NIE. Z W ołożyn a  na W ileńszczyźnie donoszą, 
że panująca tam od  dw óch tygodni ep idem ja  
tyfusu p lam istego rozszerza się z każdym  
dniem . W  dan ej chw ili na teren ie tego po­
wiatu ch oru je  120 osób . W  ostatnich dw óch  
tygodniach zm arło 6 osób . W ładze zarządzi­
ły  środk i zapobiegaw cze. C h orobę zaw lek li 
do pow iatu  w olożyń sk ięgo  uciek in ierzy  z Ko- 
sji sow ieck ie j.

PO JED YN EK  KOBIET. W  m ajątku Z ię- 
b ina w  pow . w ieluńskim , córk a  w łaścicie la  
m ajątku, 18-letnia H enryka A łberłów n a , za­
in icjow ała  po jedyn ek  „n a  p r ó b ę "  staremi 
•pistoletami ze sw ą kuzynką Julją  K ondrato­
w icz. P on iew aż pistolety byty napraw dę na­
bite, A lbertów n a  została c iężko ranna w pierś 
a K ondratow iezów na m a strzaskane 4 palce 
u p raw ej ręki.

ZAM IAST PIEN IĘD ZY PAPIER GAZETO ­
W Y* W  urzędzie poczt. Stolpce przy sprawdza­
niu listów  w artościow ych z Sow ietów, okazał 
się w  zapieczętow anych i zaplombowanych 
przesyłkach, zamiast pieniędzy, papier gazeto­
wy. L isty w artościow e, nadawane by ły  w  Char- 
bi-iie. W  jednym  dniu brak było  9.000 fr. szw aj­
carskich, w  drugim 11.000 fr. szwajc. Kradzieży 
dokonano na kilkadziesiąt tysięcy  złotych. 
W szczęto dochodzenie, które ustala, iż kradzie­
ży dopuszczają się urzędnicy sow ieccy.

W A R S Z A W IA N K A  I „K R Ó L  P U S T Y N I". 
P raw dziw y k łop ot ma w arszaw sk ie starostw o 
g rodzk ie  z n ie jak ą  panią Szatkow ską, która 
trzym a w  sw ojem  m ieszkaniu  lw a  i  n ie  chce

w e, a  po n iem  przed  k liszą fotograficzną 
by  dzięk i obecn em u  pu steln ikow i Br. Janua­
rem u „u w ie czn ić"  nasz tam pobył.

Teraz już kon iec. W racam y d o  autobu­
sów. Raz jeszcze ostatnie sp ojrzen ia  padły 
w  k ierunku  pustelni. P o  drodze zw iedzi 
liśm y prześliczny  k ośció ł parafjalny oraz 
klasztorny O. O. B ernardynów , a także ogród  
dw orsk i.

S łońce już zaszło. Na zachodzie zorza 
z k rw a w ej uczyniła się  złotą i p ow o li doga­
sała —  gdyśm y dalszą podróż p o d ję li: Cisza 
dokoła . S. J,

U w aga: Od 1 m aja do końca w rześnia 
każdej n iedzie li i  św ięta odpraw ia  się  na 
puszczy św. Jana w  k ośció łk u  o  godzin ie  11. 
Msza św . —  kazan ie i b łog . Najśw. Sakra­
m entem . Od stacji k o le jo w e j Iw on icz  od  każ­
d eg o  pociągu  są autobusy d o  D u k li i  na ży­
czen ie  na puszczę św . Jana. W  schronisku  
na puszczy m ożna przepędzić w ak acje  i o d ­
być  rekolek cje .

Upadek „Strzelca" w Ujsołach.
W  Ujsołach (pow. Żywiec) Strzelec prze­

stał istnieć. W obec tego p. Skałecki Starosta 
żyw iecki przyjechał 5 m aja br. * niejakim 
p. Cycomism, powszechnie nazywanym  w  Ży­
w iecczyźnie Inspektorem szkolnym , jako, że 
piastuje ,,w ysoką godn ość11 kom endanta Strzel 
ca w  powiecie, aby przez sklejenie Strzelca 
w Ujsołach pof-ełnić czyn  „państw ow o- 
tw órczy11.

Przyjechali w  niedzielę. Lud spieszący 
tłumnie na nabożeństw o podaw ał sobie z ust 
do ust, że starosta przyjechał ale skore do­
wiedziano się o  celu przyjazdu (oglądał także 
szkołę), na wielu wielu twarzach pojaw iły  się 
pobłażliwe uśmiechy...

„P ozapraszano" nauczycielstw o, urzędni­
ków  gm innych i dawnych sym patyków  sa­
nacji.

M ówiono, i e  winę upadku „Strzelca1* pono­

si?  go  pozbyć. L w a  tego  nabyła  w  O grodzie P*tron S - M- P - Kp- (J- G,  d lf ? S °  iR 
Z oologiczn ym  w  ub. rokn. L ew  w yrósł i 9ta ł  i f b w m a ć  dziew czętom  brania udziału w  za- 
s ię n iebezp ieczn y  d la  otoczenia, w ob ec  czego  ja w a ch  Strzelca R zeczow ą odpow iedź dal je - 
p o lecon o  u rzęd ow a ło  pani Szatkow skiej o d / dea * obecnych: „jeżeli ksiądz odradzał, to 
dać g o  d o  Ogrodu. W łaścic ie lk a  jednak oś . 1 czynił to ze w zględów  etycznych , gd yż  po za, 
wiadczyla kategoryczn ie, że w oli zabić lw a kawach Strzelca w 9 m iesięcy są . R o c z n e  
i  sieb ie , niż rozstać się z nim skutkl zabaw Strzelca w  - » * ■ « ,  i .« * ł , .h m r *

-:ooo:

Z Mlańskiego uroczyska.
postaci nieślubnychskutki zabaw Strzelca 

dzieci.
.Wyjaśnienia tego  nie kw estjonow ał ani p. 

Skałecki ani nawet sam komendant Strzelca.
R. U.

Z Jasła p iszą n am : —  Subtelna w oń  dzie­
jów , która tchnie z p om n ik ów  naszej prze­
szłości, zaw iod ła  u czen ice  Sem inarjum  Żeń­
sk iego  w  Jaśle na p o łu d n iow e zroby  naszej 
Ojczyzny, w  przełęcz  D ukielską, w  je j n a j­
cudn iejszy  punkt zw any „P uszczą św . Jana 
D uklana . A utobusam i jadąc z .Tasla godzinę
stanął ca ły  zastęp w czas rano u  ce lu  sw ej t, I ̂  V zego 11 sam o-łi o du osobowego pękł zbiornik 
przem iłej p odroży  —  u podn óża  góry , na benzyny sara0chód stanął w płomieniach. śzofe-

Z ca łego  świata.
Śmierć w płonącem aucie.
Donoszą z Berlina, że pod Grerenbroich koło

l a s ła  srodzine Uueszeldorfu zderzył się wczoraj wieW.r «amo- goazm ,. ?hód nS!>boivy z samochodem crnżnowym. wskn-

N a g m i n n e  c h o r o b g .
Są takie choroby, które prędzej, czy 

później przychodzą na ludzi. Na te cho­
roby ludzie zazwyczaj sami pracują. Śmiech 
powiedzieć, ale tak jest. Prawda, panie 
doktorze, Pan to wie najlepiej.

Przychodzi taki stękający pacjent. 
„Nie wiem, —  powiada, —  co mi s:ę stało? 
Tak to byłem zdrów przez całe życie, aż 
naraz onegdaj, jak mnie złapał ból w no­
dze —  to ani się ruszyć! Przejęczałem całą 
noc11.

—  Ano, panie kochany, artretyzm so­
lidnie zarobiony. Musiał par sobie ni* ża­
łować. Używał pan-co? Jadło się i piło —  
nieprawdaż? Trzeba teraz pokutować. 
Przykra to choroba, — na dłuższy czas 
przejdzie Pan teraz na djetkę.

Przychodzi drugi —  dziesiąty. Tego 
boli wątróbka, tego serce. Nie oszczędzał 
serca w młodości (sporty*, nieprzespane 
noce!), bo „było takie zdrowe, takie silne“. 
„Nic mi nie będzie11 — mawiał —  „starczy 
do końca11. A  ... nie starczyło. Za dużo wy­
da? z siebie, —  teraz będzie biedował.

I tak dalej, i tak dalej. Przechodzą 
przez przedpokoje lekarskie szeregi „mą­
drych po szkodzie11. Dobrze, że jest na to 
lekarz, i często może pomóc.

Gorzej jest z chorymi, którzy chorują 
na moralne choroby: rozrzutność i nie- 
opatrzność. Ci nie wiedzą o swrej chorobie 
przez długie lata.

Jest im przyjemnie wszystko wydawać, 
używać życia. Czują się zdrowi, nie widzą 
w sobie żadnych oznak nie domagania. 
Wierzą, że zawsze tak będzie.

A kiedy pewnego jesiennego dnia z a - , 
puka do ich drzwi zniszczony, mizerny 
gość „Brak11 —  wtedy załamią ręce. Nie­
przygotowani! Chorzy i słabi! Co robić? 
lekarza na to niema. Jest zapóźno.

Tej chorobie trzeba zapobiegać zaw­
czasu. Trzeba całe życie pamiętać, żeby 
nie przyszła, trzeba się przed nią bronić. 
Radę na nią daje jedynie P. K. Ó. Leka­
rzem, który zabiega jest P. K. O. Dlatego 
wszyscy powinni postępować wedle wska­
zówek tego cudownego lekarza.

Czy wszyscy wiedzą, jak zabezpiecza 
na starość P. K. 0 ?  Czy wszyscy wiedzą, 
że nawet malutkie składki miesięczne na 
książeczkę oszczędnościową P. K. 0 „  —  
pomnażane procentami rosną na dobrobyt 
starości?

Ozy każdy z nas ma szarą książeczkę 
oszczędnościową P. K. O.?

Ostatnia woia i. p. prezydenta Doumera
R ada Ministrów zdecydow ała, że pognzeb 

tragicznie zm arłego Prezydenta odbędzie Eię w  
czwartek. Obrzędy rozpocznie Msza św. w ka­
tedrze N otre Dame, skąd następnie w yruszy 
tondukt 'pogrzebowy. Charakter religijny po­

grzebu został zachowany z ostatnią w olą ś. p. 
prezydenta Doumera, który  zostaw ił na piśmie 
drobiazgow e instrukcje co do sw ego pogrzebu. 
W dow a p o  zmarłym prezydencie, kierując się 
temi wskazaniami, rw róoiła się d o  arcybiskupa 
Paryża, kardynała VeTdier, z prośbą o najbar­
dziej uroczyste dopełnienie cerem onji religij­
nych nad ciałem. W  związku z tem K ardynał u- 
dzielił błogosławieństwa śmiertelnym szczątkom! 
zmarłego prezydenta F ran cji

W  czasach pobytu sw ego w  IndochinaoE, 
gdzie był gubernatorem, zm arły prezydent Dou- 
mer gora.co popierał działalność m isyj katoli­
ckich, a już jako prezydent szczególniejszą 
sympat-ją darzył ruch katolicki w e F ra n cji —  
(K AP.)

Masakra chłopów sowieckich
nad Dniestrem.

Prasa rumuńska uderza na alarm z pow odu 
nieustannych dramatów, rozgryw ających  się 
nad Dniestrem, oddzielającym  Rumunję od So­
wietów . Podczas zim y kilkuset chłopów  m oł­
dawskich zginęło od  kul sow ieckich  strażników, 

siłując zbiec z „czerw on ego raju11 d o  Rumnnjf. 
Ostatnio patrole rosyjskich  w ojsk  granicznych 
urządziły krw aw ą masakrę ludności sow ieck iej 
naprzeciw  rumuńskiej m iejscow ości Tiginano. 
Gdy z okazji w ielkanocnych świąt prawosłar 
wnych po stronie rumuńskiej odezw ały się dzw o 
ny, chłopi po stronie sow ieckiej zorganizowali 
pielgrzym kę na brzeg rzeki, aby ch oć  na odle-

której w w. XV* w  sw ej pustelniczej szacie ra zdołano jeszcze — aczkolwiek ciężko poparzo- g lość  uczestn iczyć w święcie. Procesję zauwa- 
w iód l święty żywot Jan Duklan. P ól godziny nego — z płonącego samochodu wydobyć, podczas żyj  patrol sowiecki, k tóry  przypuścił szarżę do 

Kirłn ____  ....  2-dv dwie osoby, znajdujące się wewnątrz Iimnzy- UtIa/U ) knbietv. W krótce Po­trzeba b y ło  w spinać się strom a ścieżyną le- Sd-V dwie osoby. z” â uŃąc® . f ' l g be 
riQ SrozvL d o  A .  P0ni0słN ^ ierC W P*0® 16" 'śną na szczyt, d o  pustelni, d o  kościółka .

Złożyw szy podróżn e bagaże w  schronisku 
w eszła m łodzież d o  k ośció łk a  na Mszę św. 
odpraw ion ą przez organizatora w ycieczk i na 
intencję zakładu, k tórego  gron o  nau czyciel­
skie reprezentow ały  P. P. L azarow iczów na, 
N iekraszów na, i G ablankow ska. P o  Mszy św. 
w  czasie której u czen ice  śp iew a ły , potężne 
„B o że  coś Polskę".-

Cały dzień  by ł p ośw ięcon y  następnie 
zw iedzaniu  tego praw dziw ego uroczyska. 
Czas płynął szybko. Z n ajw iększą troską m y­
ślało się o  p ow rocie . A  k ied y  słońce staczać 
rę . zaczęło za da lek ie  lasy  i cich y  w ieczór 
p ierw sze sw e rzucił m roki, stanęliśm y je szr1

W  T R Z Y N A S T Ą  ROCZNICĘ S A K R Y  BI­
SKUPIEJ OJCA ŚW . W  dniu 27 października 
r. b., jako w  w igilię trzynastej roczn icy  sakry 
biskupiej O jca Św. Piusa NI otrzym anej w  
Warszaw ie z rąk .TEm. Ks. Kardynała- K a to w ­
skiego, nastąpi uroczyste otwarcie nowej pina- 
kotek i w atykańskiej. (KAP.)

GEN. NOBILE NA SŁUŻBIE SOW IETÓW - 
Generał Nohile przybył do M oskw y na zapro­
szenie naczelnika trustu sow ieckiego budow y 
sterow ców , Purmala. Nobile zawarł urnowy z 
rządem sowieckim  i będzie pracował jako in­
struktor i doradca techniczny przy budow ie ste­
row ców  sow ieckich.

tłumu, tratując dzieci i kobiety. W krótce p o ­
tem nadjechał inny konny patrol z karabinem 
maszynowym. Skierowany karabin na tłum ze­
brał swe żniwo. O koło 100 osób jest zabitych  
i rannych. Prasa rumuńska dom aga się inter­
wencji k ó ł m iędzynarodowych.

TRAGICZN A ŚMIERĆ BISKUPA W  PŁO ­
MIENIACH. Z  Santiago w  republice Chile dono­
szą. że w  mieście Valilivia zgorzał pałac rezy­
dującego tam biskupa. W  czasie pożaru zginął 
w .płomieniach biskup m iejscow y, K s. Augnstin 
Klinke. Zmarły tragicznie biskup pochodził z 
Europy. Urodzony w* Kr: loyym  Hradcu (Sado­
wej) w  roku 1870. na biskupa konsekrowanym  
był w roku 1908. (K A P.)
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Łańcuch prasowy na Bibljotekę Jagieil.
W  odpow iedzi na zaproszenie Ks. Dr. .Tana 

P lacka przystępuję do  „łańcucha prasow ego'’ 
na odnowienie B iblioteki Jag. przesyłając na 
eeł pow yższy  5 zł. O przystąpienie do „łań cu ­
ch a " proszę: Ks. Dr. W . Tom alkę (C zęstocho­
wa, Kur ja bpia), K s. Józefa Post-raclia (Czę­
stochow a) i K s. prof. W . Patykiew icza (K ra­
ków ). Ks. Wł. Derbis.

Dziś premjera „Makrynf
A, Waśkowskiego.

Prem jera „M akrym y" Antoniego W aśkow - 
sk iego jest doniosłym  wydarzeniem w literac­
ko-teatralnym  życiu  K rakowa. Znany i w ysoko 
ceniony poeta naszego miasta, autor szeregu 
tom ów  pcezy j, rapsodów  królewskich —  epik 
znany ze strof pięknej „L egen dy", będącej sa­
tyrycznym  obrazem dnia dzisiejszego —  zade­
biutuj o „M akryną" n a  scenie teatru im. Słowao 
kiego, ja k o  dramaturg. Dramat W aśkow skiego 
Eastrojony na w ysok i djapason poezji, daje 
sceniczny obraz walki zła z dobrem , jaka to­
czy  się od w ieków  nad Polską. Jest to po za 
tem  now ym  dowiodem, żo m iasto uasze nic za­
traciło tradycji poetyck iego dramatu, tak 
Świetnie reprezentowanej od W yspiańskiego 
.aż do R ostw orow skiego. Ideologje. „M akryny ’ 
:eam W aśkow ski tak streszcza w swoich świet­
nych  oktaw ach w  „L egen dzie":

„P o d  niebem —  co  się gęstw ą chmur wieruszy, 
D rogam i —  k tórych  źrenicą nie dostać,

Tak je piorunów grad bije i kruszy.
P rzyszła dzis dio mnie ta okropna postać 

Z  duszą w  habicie i  z szatanem w  duszy... 
W ięc  wam  pokażę, jak  B óg  będzie chłostać

S u m ien ie  duchów  pokażę gonitw ę —  —
Zbrodnię i ponad tą zbrodnią —  m odlitw ę!,..

W ięc w am  pokażę urolki szatana,
W  P olsce  w ygnanej tęsknoty  pielgrzym ie 

I  w ielkie serca, otw arte jak rana,
Serca jak  kw iaty , jak  kadzidła, w dymie 

Idącym  aż do stóp  Chrystusa Pana...
W ięc  wam poka/żę, co  działo się w  Rzymie 

P o ’d zawieruchą jęczących  fcościoD w  —  
Tw arz Lucyfera i św iatłość a n io łó w " ..

G ó r a  z a s y p u j e  m i a s t o .

Z saii koncertowej.
Jascha Heifetz.

Od roku  1912 objeżdżał Europę w atłj 
.ehłopczyna z w ileńskiego ghetta, w zbudzając 
entuzjazm sw oją  grą na skrzypcach. Miał lat 
11 i nazyw ał się Chajfec. L itw ackie brzmie­
nie je g o  nazwiska stało się niebawem synoni­
mem ostatecznych m ożliw ości techniki skrzyp­
cow ej. W ojn a  nie zdołała przeszkodzić w zros­
tow i sław y m łodego artysty, który  obok  w y ­
stępów  na obu  półkulach  —  zdobył w ba jecz­
nie nagranych dyskach  potężny środek pow o­
dzenia. D o K rakow a nie dotarł on n igdy. Dla 
w yobrażenia sobie o potędze w irtuozow skiej 
H eifetza w ystarczało jednak wysłuchanie na 
gram ofonie jednej jeg o  p ły ty  His masterb* 
voiee, odtw arzającej szalenie popisow ą kom po­
zy c ję  Franciszka Riesai „Perpetuum  m obile11. 
O szałam iająca doskon ałość pokonania t.rudno-

M iasteczku Cocliem  nad M ozelą g rozi zagłada ze strony góry , która usuw a się, zasypu­
ją c  b liże j p o łożon e dom ki i w innice. Z w a ły  kam ien i zagrodziły  już d rogę. M ieszkańcy 

tego m iasteczka stoją bezra dn i w o b e c  katastrofy.

W  dniu 17 b. m. rozpoczyna się na Bielanach 
pod Warszawą w Instytucie Wych. Fiz. lekkoatle­
tyczny obóz przedolimpijski, który trwać 1 w izio 
do dnia 15 czerwca, a ewentualnie — dłużej, do 
chwili wyjazdu na igrzyska olimpijskie.

Do obozu zakwalifikowano z dotychczasowej 
grupy olimpijskiej tylko najwybitniejszych na­
szych zawodników, którzy dotychczasowymi w y­
nikami rokują nadzieję osiągnięcia minimów olim-1 
pijskieh (niektórzy już je zdobyli) i zakwalifiko­
wania się do igrzysk z szansami zajęcia miejsc j 
w finałach.

Dziś I codziennie Jf

ści tego utworu przez H eifctza jest czemś naj- [ ^  .
zupełniej w yjątkow ym . Naturalnie, że w y s łu - '  3  C 1© ! " * *  
chanie takiej p łyty  n jety lk o  nie zaspakajało, 1
ale raczej podniecało ciekaw ość usłyszenia i Przedolimpijski obóz lekkoatletyczny. 
Heifetza in persona. P iątkow y koncert wiel­
kiego artysty, spełnił najdalej idące oczekiw a­
nia w  odniesieniu do jeg o  .sztuki. Gra jogo  
w nosi uietylko samo najw yższo w alory tech­
niki, w obec których  słuchacz ulega bezgranjcz 
nemu podziwow i. Opiera się ona na tonie o 
przejm ującej sile i blasku również w ielkim 
i szlachetnym. Interpretację H eifctza wypełnia 
jakaś u jm ująca noblessa, k tórą nacechow ane 
jest także cało jego  w ystąpienie. % każdego 
tonu, w ychodzącego z pod jeg o  p a k ów , z każ 
dego taktu w ykonyw anych  utw orów  w yczuw a 
się, że cała  jego  psychika rozpływ a się w  sfe­
rze dźw iękow ej, jak  w e właściwym  sobie ży ­
w iole. Sztuka H eifetza zachw yca i upaja. A że­
by do jść  do syntezy tej sztuki, nio można 
H eifetzow j staw iać warunków artystycznych, 
które m og łoby  spełnić kilku dopiero innych 
w ielkich skrzypków  razem w ziętych, nie m oż­
na żądać, ażeby był Hubcrmancm, Pawłem 
K ochańskim , Szigetim i  Milszteinem w  jednej 
osobie, lub musiał m ieć za w szelką cenę ja ­
kieś przypom inające ich  cechy. H eifetz na 
szczęście dla siebie ma własną fizjognom ję 
artystyczną i w irtuozowską. W  tej sferze sztu­
ki nie można już robić porównań, które do ni­
czego nie prowadzą, lecz ty lko w yw ołu ją  nie­
porozum ienie, mylą, T y lk o  najw yższej skali 
artysta może tak w ykon ać eiaconnę Vitali!ego 
lub koncert M ozarta —  jak  je  w ykonał Hei­
fetz. T ylko m oże on jeden na św iecie tak p o ­
trafi odegrać „H ora stacca to" Dinicu i „P er­
petuum m obile" Riesa. —  Znakom itym  akom - 
panjatorcm  H eifetza był w  tym  koncercie I.
Achran (brat znanego kom pozytora). z. j.

 o o o — -------

W  skład obozu weszło ogółem 11 oeób, s mia­
nowicie: Weissówna, Konopacka, Breuerómm,
Schabinska i Mantenflówna, Pierwsze dwie —  doi
dysku, ostatnie trzy —  do biegów krótkich i
z plotkami.

Z pośród panów do obozu weszli: KusocM- 
ski —  biegi długodystansowe, Heljasz (kul* i 
dysk). F. Mikrut (oszczep). Nowak (skok wdał), 
Plawczyk (skok wzwyż i  dziesięciobój), Siedlecki
(dysk).

Trenerem obozu zostanie p. KTumberg.

ZAWODY PIŁKARSKIE O PUHAR ŚRODKO­
WEJ EUROPY 1 TAL JA—WĘGRY DAŁY W Y ­
NIK 1:1 (1:1). Odbyły się ono w Budapeszcie w o- 
beonośri 40 tys. widzów.

W  Bukareszcio Riimunja pokonała amatorską 
reprezentację Austrji 4:1 (2:1),

W  Amsterdnmio Irlandja uległa Holandji 2:0 
(1:0).

I W  Parvżu Francja przegrała ze Szkocją S:1
(3:1).

WYŚCIG AUTOMOBILOWY TARGA FLORIO
na dystansie 570 km., wygrał Włoch, Nuvolari, 
w czasie 7 godz. 15:05,6 min,,, na wozie AJfe Ro­
meo. NtiYolari, niedawno zwycięzca wyścigu 
w .Monte Carlo. osiągnął przeciętną szybkość około 
80 km. na godz.

■ SZAMOTA, znany kolarz polski, który nieda­
wno przeszedł na zawodowstwo, poniósł znowu 
w Paryżu porażkę.

F I S H A R M O N J E
S Z K O L N E  
J t M r Y
długość 1 m

szerokutf 0 52 m 
wysokość 1.12 m 
h o k t a w o w e  
sy s te m  a m e ry k .

p o  z n i ż o n e j  c e n i e  Zł,  650.— 
poleca S k ła d  fortepianów

W Ł A D .  B O L O N S K I
KRAKÓW,  RYNEK GŁ. 84.

Wanda
Sw. G ertru d y  3.

I * w K I N O T E A T R Z E  
D Ź W I Ę K O W Y M

Przebojowy dźwiękowiec bieżącego sezonu. — Arcydzieło filmowe stojąco na wyżynie naj­
doskonalszej sztuki porywające mistrzowską sensacją i genjalną grą. — Rewelacyjny twór 

geniusza reżyserskiego B. S. Van Dykę twórcy filmu „Trader Horn

NENITA KWIAT HAVANNY
Fascynująca pieśń miłości przepojona czarem, pulsująca gorącą krwią i rozpalonem słońcem 

Południa. Promienny twór upajających raelodyj. W rolach głównych
fenom enalny śpiewak i charakterystyczny

LUPEYELEZ LAWBENCE TIBDET EBNEST TORRENCE
Ilustracja muzuczn* oryginalnej orkiestry kubańskiej „Rumba‘ _ śpiewana i grana na wyspie 
Kuba oraz „rumba” grana w salonach i na dancingach stolic świata. Egzotyzm Sensacje 

Charakterystyczne tańce — Oryginalne śpiewy — Promienny humor.

W programie dodatki dźwiękowe.  Program Nr. 34.
Początek seansów o godzinie 5, 7 i 910, w niedzielę o godzinie 3-ciej popołudniu. 

Mimo wlclklcli kosztów sprowadzenia filmu ceny miejsc zn iż o n e !

Otakar Brzezina.
(P o odczycie  prof. J. Horaka),

,W w ypełnionej sali filo log ji słowiańskiej 
w  Jagiellońskiej w szechnicy zebrała się elita 
uczonych  krakow skich  i zastępy m łodzieży a.ka 
dem ickiej oraz członkow ie Tow arzystw a Sło­
wiańskiego w  sobotę  7 hm. w ysłuchali w ykła­
du przeszłogodzinnego, w yg łoszon ego  płynną 
i  bujną polszczyzną przez prof. czeskiego uni­
w ersytetu z Pragi —  Dr. Jerzego Horaka. Słu­
chali z napięciem  i zaciekawieniem, prawie 
z  nabożeństwem. W szak to  by ł w ykład o p o ­
ecie  m istyku, hynmiście i filozofie . B oć  Brze­
zina to poeta B oży i z łaski B oga talent kw it­
n ący  i B oga w  uwielbieniu m iłujący.

Otakar Brzezina (W acław  Jebavy) ur. 18GS, 
umarł 1929. P ochodził z krainy m elancholij­
nych  pagórków  i m ilczących lasów  z geogra­
ficznej w ierzchow iny czesko-m oraw skiej. D zie­
ciństw o w  miasteczku Początkach przeżył gór­
nie. O jciec je g o  by ł szewcem, jako człow iek 
nader w yk szta łcon y  i g łęboko religijny. Miał 
w  domu stary kancjonał i w ieczoram i często 
śpiewał dawne hym ny czeskie, a chłop iec słu- 
chał i słuchał i duszę swą na falach pieSni 
kołysa ł. N astrój hyinniczy rozwijał sio w  jego  
seren.

D o szk o ły  średniej uczęszczał w miasteczku 
T elczy . T elcza  do dziś nie zagubiła znamion 
średniow iecznych. Jej rynek z gotyekiem i 
dom kam i i wieżam i oddych a ciągle je s z c z e ; 
atmosferą spokoju , zadum y, i nabożeństwa 
w ieków  daw nych. Zabytki z X V  i X V I wieku, 
księgi z b ibljotek i klasztornej Norbertanów po­
tęgow ały  poprzednie wrażCDja i nastrój". R ów ­

nocześnie w chodził w  duchow ą znajom ość z po ­
ezją M ickiewicza i S łow ackiego; K onrad W a l­
lenrod i Anhelli stał się jego  najczulszą lektu ­
rą. M istycyzm  i Hymnizm przyszłej poezji 
utrwalały 6wą podstawę.

Został nauczycielem w szkole powszechnej 
w  m iejscow ości N ow a Rzesza. Symbol miał b y ć  
z przeznaczenia dla niego! W  Nową. Rzeszę 
w now e państwo w kroczył pedagog. Tu kom ­
pozycje  pierwsze pow stają, tu stw orzył nie­
śmiertelne dzieła. R ów nocześnie kształcił! się 
w językach : francuskim, angielskim i niemiec­
kim i studjow ał przyrodę z astronom ią, P oety c ­
ki język  jego  z tych dziedzin czerpał wiolo p o ­
równań i przenośni. Jako poeta lewem skrzyd­
łem o humanizm, prawem o  wszechświat fizycz 
ny uderzał i w  syntezie natchnionej śpiewał 
P iękno materji i Dobro niewidzialnego Ducha.

P ięć tom ów  wypełnił swą tw órczością, 
a każdy z nich ma imię znamienne: I Tajemne 
dalky (Tajem nicza dal). JT. Syitanj na zapad o 
(Świt na zachodzie), TIT. Y etry  od póluv (W ia­
try od biegunów). IV. Staviielo chramu (Bu­
dow niczy świątyni) i V. Ruce (Ręce), oraz je d ­
nego zbioru essayi i kilku sam odzielnych stu- 
d jów  i poem atów .

W  subjektywnej liryce ,.Tajem niczej dali", 
w której dom inuje niepewność, wątpienie i re­
m iniscencjo przeszłości, poeta zam yka się we 
własnej m edytacji.

W  drugim tomie, jako przeciw w agę świata 
zewnętrznego, kłam liw ego, buduje sobie nowy 
świat, świat ponad zm ysłow y i jak się sam w y- 
Tuża, rzeczyw isty. Tutaj już pesymizm I. toin-u 
przemienia się pom ału, ale definitywnie w opty 
mizm tw órczy, ażeby w III. i IV . tom ie przy­
brał w ięcej siły i kulm inował w tomie ostatnim

„R ęce", k tóry  jest niby chorałem  rąk złączo­
nych w  w ieczystcm  braterstwie.

Ostatnio lata sw o jeg o  życia spędził Brzezi­
na jako nauczyciel szkoły  w ydziałow ej w  Ja- 
romerzicach na M orawie, gdzie w  r. 1929 
zmarł. N ajw yższe zaszczyty  i honory by ły  mu 
udziałem przy końcu  życia , został m ianowany 
doktorem  honoris causa uniwersytetu K arola 
w  Pradze i ofiarow ano mu katedrę filozofji wr 
uniwersytecie Mnsaryka w  Bernie m or.w skiem , 
której to propozycji z pow odu choroby i p o ­
deszłego wieku nio m ógł już przyjąć. Brzezina 
również otrzym ał najw yższą nagrodę państwo­
wą. czechosłow acką z dziedziny literatury i 
sztuk pięknych w k w ocie 100.000 koron cz., 
którą jednak całą. ofiarow ał na cole .,Svato- 
boru". tj. stowarzyszenia dla wsparcia bied­
nych literatów.

Otakar Brzezina dokończył dzieło K . H. 
Machy i Juljusza Zeycra, z którym i tw orzy je ­
den w spólny akord i w- pozytyw nym  optym iz­
mie w iary w  radosną przyszłość zaklął w cza- 
row ny rytmus swoich pieśni hym nirznych 
wszystkie światy kosm iczne i jako prorok g ło ­
sił tajemnicę N ajw yższego.

Porów nyw ano Brzezinę z Yrchlickim . Obaj 
poeci —  doskonały mówca- i wyniosły m yśli­
ciel —  dotykali zagadnień wszechświata i obaj 
w  poezję narodow ą eubjektywną w nosili świa­
tło i kulturę europejską. K ażdy  innym sp oso­
bem: Yrchlieky, duch n iespokojny, rzucający 
okiem szeroko po święcie, z genjalną nerw ow o­
ścią przemieniał problem y w  retorykę poetyc­
ką, w patosie i barwnej mowie. Brzezina —- 
duch skoncentrow any, skupiony system atyk, 
przeżywał problem y tragiką wewnętrzną, aż 
się przemieniły w cząstkę jego jaźni. W  niej

p łonęły  one podświadom em bogactwem, snów, 
tęsknot i dom ysłów  i dopiero przetw orzone —  
kształtow ały się w wizje i hym ny.

Vrclilicky m iłował świat przedewszystkiem , 
z nim chciał się spłynąć i w  nim rozpłynąć. 
Brzezina, jak  M ickiewicz, okazał wielką, kar­
ność wewnętrzną, w  m yślach i  moralną, m iło­
w ał B oga i w ieczność, szukał zrozumienia B o­
ga  i w ieczności, ich praw i z nimi pragnął ży ć  
w iecznie. Yrc-hlicky i Brzezina to wyraziciele 
dwu gencracyj bezpośrednich, dzisiejszośó 
zbliża ich obu ku sobie; starszy nigd\ nie 
eheja! czy nie umiał zrozum ieć m łodszego, 
m łodszy stale i w ytrwa!e dążył do zrozumienia 
starszego, uważał go  mawet za sw ego nauczy­
ciela i w ychow aw cę poetyck iego, choć napraw, 
clę w ięcej zawdzięczał Swatoplukowi Czechowi
i w  tym ' poecie  uznawał narodowo-m orałnego 
apostoła.

Ze współczesnym i był w rozdźwięku. Ohoć 
był wirtuozem  rymu i rytmu, używ ał coraz 
szerzej w oln ego wiersza; j ig o m odlitw y i hy­
mny w  stylu starodawnej liryki liturgicznej 
odstręczały odeń modernistów i futurystów. 
Poeta m yśliciel, w znoszący się od  ziemi do Ab-, 
solu tu, w oła jący : „R ozszerzcie B og a !"  —  nfe 
m ógł się zrozumieć z m atw jalizm em  i pozyty­
wizmem poetów  proletarjackich, ha, nawet ko- 
miinizującyoh. —  .Togo tw arz uduchowiona 
i półsokratesow&ka unosi się nad przyziemne- 
mi twarzami.

Myśliciel chrześcijański dziś zdobyw a oora i 
szersze kręgi dla swej idei hożej, gdy  idee 
„ludzkie" okazały się za słabe w obec świata 
pow ojennego, ho Materja się przeżyw a i prze­
mienia, a jeno D uch wiecznie ży w y  i  nieprze­
mienny. '  Pól.
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Przy bladej, szarawo-żółtej cerze, przygasłych 
oczach, złem samopoczuciu, zmniejszonej chęci'do  
pracy, ogólnemu przygnębieniu, ciężkich snach, 
bólach żołądkowych, ucisku mózgowym i choro- 
hliwcm podnieceniu, zaleca się pić przez kilka dni 
zrana naczczo szklankę wody gorzkiej Franciszka- 
Józefa. — Żądać w aplekack i drogorjach.

t o  s ł y t h a ć
w  J£rahorvic.

C z w a r t e k  12 św. Pankracego 
P i ą t e k  13: św. Serwacego.
P i ą t e k  13: wsch. słońca o godz. 4,17, zach. 

o godz. 19.3(J.
-  on----------

POŻAR W CUKIERNI. Wczoraj o godz, 4.30 
Pad ranem przechodnio spostrzegli wydobywające 
sic kłęby dymu z cukierni Piątkowskiego przy ul. 
Florjaiiskicj 24, Wezwana straż pożarna wyważyła 
zaluzje. weszła do wnętrza i strumieniami wody 
zaczęła zlewać płonące urządzenie cukierni. Po 
godzinnej akcji ratowniczej ogień zlokalizowano. 
Nio udato się już uratować od zniszczenia lady 
sklepowej, kasy, luster i urządzenia pierwszego 
pokoju. Ogień powstał prawdopodobnie od porzu­
conego niedopałka z papierosa. Szkoda wynosi 
przeszło 3.000 zł.

WPADŁA POD AUTO na ul. Starowiślnej 
5-letnia Irena Kolczak. Dziecko doznało ciężkich 
obrażeń. Lekarz Pogotowia 'ratunkowego po opa­
trzeniu, przewiózł jc do szpitala św. Łazarza,

ZA W IA D O M IE Ń '* i k o m u n i k a t y .
NA ZIELONE ŚW IĄTKI nie jadamy tak. cięż­

kich rzeczy jak zimą I p c z  pociągają nas wiosen­
ne nowalje, jak jarzyny i sałaty, łącznie z Iżejszem 
mięsiwem, drobiem i rybą. .Tako słodycze pozo­
staną zawsze na stole świątecznym smaczne i lek­
ko strawne budynie i kremy, które w tak prasty 
i prędki sposób przyrządzić można z torebki prósz 
ku budyniowego znanoj_ firmy Dr. Ootker. Na 
Zielone Świątki nic specjalnego się zazwyczaj nie 
piecze, dlatego wybór pieczywa pozostawić należy 
pani domu. która nieraz zdecyduje się na ogólnie 
lubiano serniki. Dobre przepisy na wypiek serni­
ków' znajdują sic w książce z receptami Dia 
Oetkera, wydanie F. i C.

 : o o o : -----------
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.

Czwartek: ..Makryna" (prom,jera — nowość).
Piątek: ,.Makryua“  (nowość).
Sobota: ..Makryna" (nowość).

REPERTUAR EATRrtW.
ŚWIT: 1 ,Odszczcpicniec“ . 1T. ..Córka Zory“ 

(Bebe Daniels).
WANDA: „Nenita. kwiat hawanny".
APOLLO: ,,Jpj Ekscelencja miłość"

Bella).
SZTUKA: ..Zew ziem i" (Reymonta).
BAGATELA: ..Kochanka z Tahiti1' (C, 

negro).
ADRIA: „Dzwonnik z Notre Damo" (L, 

ncy).
SŁOŃCE: „Pokusy Europy" (Liljana H;uvcy, 

Bym).
UCIECHA: „Godzina z tobą" (M. Chowalier, 

Jeanettn Mac Donald).

Przed uroczystym obchodem
rocznicy społecznych encyklik papieskich.

K rak ów  katolick i przygotow uje sio d o  g o ­
d n ego  i  m anifestacyjnego uczczenia roczn icy 
społecznych  encyk lik  pap iesk ich : „ l le ru m  No- 
varnm “  (15 m aia 1891.) i „Q u adragesim o an- 
110“  (15 m aja 1931.). O bchód  odbędzie  się 
w  n iedzielę  Trójcy  św , 22 m aja  br. P rzygolo- 
w an icm  g o  zajm uje się  K om itet obch od ow y  
pod  przew odn ictw om  p. G aw rońskiego, p re ­
zesa dek  analnej (k ra k ow sk ie j) R ady A k c ji 
K atolickiej. Obok przedstaw icieli organizacyj 
należących d o  „A k c ji K atolick ie j'1 zasiadają 
w  nim  iakże reprezentanci chrześcijańsko- 
społecznych  organizacyj.

O bchód odb ędzie  sio w sposób następu­
ją cy :

O rganizacje ch rzęścijań sk o-społeczn e m ia­
sta K rakow a i spokrew n ion e zbierają sie 
o godzin ie  8.30 przed D om em  przy ulicy P o ­
tockiego 11. Następnie udają sie pochodem  
przed D om  K atolick i przy ulicy Straszew skie
go i razem  z organizacjam i A kcji K atolick ie j 
podążają przy dźw ięku  orkiestr i pod sztan-1 katolickich  stow arzyszeń robotniczych, 
daram i do k ościo ła  M arjackiego na uroczyste ul. P otock iego  11. 
nabożeństw o. P o  nabożeństw ie p och ód  w róci   o -----------

do  D om u K atolickiego, gdzie  odbęd zie  się 
uroczysta A k adem ja  z referatem  p ośw ięco ­
nym obydw om  encyklikom  papieskim .

O bchód tegoroczny przypada ob ecn ie  n a 
okres n a jw ięk szego nasilen ia kryzysu sp ołe ­
czno-gospodarczego, którem u P iu ? X I  p o ­
św ięcił sw oją en cyk lik ę  „Q u adragesim o an- 
n o “ . T rzeba m ieć tedy n adzieje, że katolicy 
zechcą zaznajom ić sic  z poglądem  Stolicy 
A post. na to lak aktualne zagadnienie, i przez 
tłum ny udział w obch odzie  zadokum enhiją 
pu bliczn ie  pow tarzaną często praw dę, że — 
społeczeństw a nie w y jd ą  z dzisiejszego k ry ­
zysu bez pom ocy tych m oralnych sil, którem i 
rozporządza K ościół.

W  najbliższych  dniach, odbędą  się  po 
w szystkich  organizacjach  Akcji Kat. i po stówa 

rzyszeniach ehrześeijańsko-społeezenych  ze­
bran ia  z referatam i o obu  encyklikach. In for- 
m acyj u dziela ją  b iu ra : w D om u K atolickim  
przy u licy  Straszew skiego, i w Sekretarjacie

przy

Kuratorjum zapowiada że nie będzie redukcji
w szkolnictwie średniem.

Ze Zjazdu dyrektorów  szkół średnich w ojew . krakow skiego i kieleckiego.

czał o kradzieżach szajki zlodzieji tytoniow ych 
i nie pow iadom ił o tem swoich przełożonych.

W  czasie rewizji osobistej u K atow skiego 
znaleziono u niego 16 wiązek liści tytoniow ych 
ukrytych za koszulą. K azow ski przyznał się do 
kradzieży i podał nazwiska w spólników  którym  
sprzedawał skradziony tytoń. Jednym  z g łów ­
nych jego odbiorców  by ł Jan Kurnsicwicz, han­
dlow iec, k tóry  w szedł *v kontakt z Józefem  
Sierosławskim, szoferem fabryki tytoniu. Siero­
sławski okradaj transporty tytoniow e przew o­
żone z dw orca do fabryki przy ul, D olnych 
Młynów i tytoń ten sprzedawał K nrasiewiczowl. 
W porozumieniu z Olgą Tmynówną. założył K u­
ra siewicz w domu je j o jca  Szym ona w  p iw nicy  
i na strychu fabrykę w yrebów  tytoniow ych. 
W  czasie rewizji znaleziono tam dwie m aszynki 
do krajania tytoniu, etykiety  m onopolu ty to ­
niow ego i stemple do pieczętowania paczek. 
Tak sfabrykow any towar sprzedawał Kurasie- 
w icz przy pom ocy  Turynów ny w  Krakowie, b. 
K ongresów ce a nawet na Śląsku.

W szyscy  są oskarżeni o zbrodnię kradzieży 
z par. 171. 173, 170. 179 uk.. przestępstwo kar­
no skarbowe z art. 71 i naruszenie ustawy o 
monopolu tytoniow ym , względnie zbrodnię ti- 
czostniczenia kradzieży z par. 185 i 186. W y ­
w iadow ca Sierszeń jest oskarżony O nadużycia 
w ładzy urzędow ej z par. 101. —  X a  w czorajszej 
rozprawie przesłuchano oskarżonych, poczerni, 
odroczono rozprawę do dnia dzisiejszego. T ry­
bunałowi przew odniczy w iceprezes sądu Dr. 
Palmricli. wotujaj s. s. o.: Dr. Pelczar i Dr. Czu- 
cbajowski. oskarża prok. Dr. Mueller, skarb 
Państwa zastępuje Dr. Ragóż.

(Anna

Monte-

Clia-

Jgo

WZNOWIENIE ..TRUBADURA" VERDI‘ EGO 
Z UDZIAŁEM FRANCISZKI PLATÓWNY.

pierwszy dzień Zielonych Świąt, t. j. w nie­
dzielę 15 b. m. po południu, opera krakowska 
wznowi po ranach zniżonych dawno niegrano ar­
cydzieło Yerdhego „Trubadura1*, które na dotych­
czasowych przedstawieniach w operze krakow­
skiej, zdobyło sobie poważny sukces. Wznowieniu 
temu przybędzie bardzo _ poważny walor, a mia­
nowicie występ p. Franciszki Platównv. znakomi­
tej sopranistki dramatycznej opery stołecznej i 
lwowskiej. Partnerami świetnej śpiewaczki w czo­
łowych portjach Yerdhowskiego dzieła będą chlu­
bnie znani naszym melomanom pp.: J. Stępniow­
ski (zarazem reżyser „Trubadura"), Stef. Roma­
nowski i A. Mazanek.

TITTA RUFFO W STARYM TEATRZE. Naj­
słynniejszy śpiewak Tilfa Ruffo, baryton najwięk­
szych oper świata, wystąpi z jedynym koncertem 
w  Krakowie w sobotę 21 b m. w Starym Teatrze. 
Bilety w cenie od 3 do 20 zł. są już do nabycia 
w kasie Starego Teatru.

„QUI-PRO-QUO“  W „BAGATELI". Sensacją 
teatralną Krakowa będą wkrótce występy war­
szawskiego teatru rewjowego .,Qiii-Pro-Quo‘\ roz­
poczynającego swą, aościnę w miłej sali teatni 
..Bagatela11 w  dniu 21 b. m. Zapowiedź ta obu­
dziła najżywsze zainteresowanie, gdyż rewja 
.,Qui-Pro-Qno“  zjeżdża do Krakowa z całymi 
swym zespołem, z wlasnemi dekoracjami i kostju- 
mami, oraz orkiestrą.

Lektorat języka szwedzkiego na Uniw. Jag
W  dniu 3 hm. odbyło  sie w Sztokholm ie li­

czne zebranie Tow arzystw a Polsko-Szw edzkie­
go. Na zebraniu tem jednom yślnie uchw alono 
wniosek sekretarza generalnego Tow arzystw a, 
znanego z gorących uczuć do Polski K . G. Fel- 
leninsa, aby zw rócić się do Senatu Akadem ic­
k iego  Uniw. Jag. z prośbą o utworzenie na 
W szechnicy  krakow skiej lektoratu języka 
szw edzkiego. K oszty  utrzymania lektoratu po­
kryw ać będzie T ow arzystw o Polsko-Szw edzkie 
a duży w nich udział bierze osobiście p . Fel- 
lenius.

Podkreślić należy, że jest to już trzeci w iel­
k i c-zyn o charakterze naukowym, zainicjow a­
ny  przez p. Felleninsa; pierwszym była polsko- 
szwedzka bibljografja  —  drugim był dar dużej 
bihljotcki szwedzkiej dla Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, a  trzecim jest utw orzenie szw edz­
k iego lektoratu. Jak się dow iadujem y p. Fel- 
lenius przyjeżdża do K rakowa w dniu 16 ez'c'rw 
ca. poczem udaje się do Poznania i Łodzi, by 
tam zakładać Tow arzystw a polsko-szw edzkie, 
m ające zacieśniać stosunki między obydwom a 
kra jam i.,

W  ciągu ubiegłych dwóch dni obradował w 
K rakow ie Zjazd dyrektorów  wszystkich szkól 
średnich tutejszego okręgu szkolnego a w ięc 
z w ojew ództw : krakow skiego i kieleckiego.
Obrady toczy ły  się przy udziale kuratora i w i­
zytatorów  i dotyczy ły  spraw organizacyjnych 
szkoły  oraz reform y studjów  w związku z n o­
wym projektem rządowym . Z wyjaśnień udzie­
lonych dyrektorom  szkół przedstawicieli K ura­
torjum wynika, że Kura tor ja nie otrzym ały je ­
szcze z Ministerstwa ośw iaty szczegółow ych  
instrukcyj odnośnie do toku zreform owanych 
studjów  i całego systemu organizacyjnego n o­
wej szkoły. W yjaśnienia przedstawicieli władz 
szkolnych obracały się jedynie w  granicach o- 
gólnikow ych znanych już wszystkim  z donie­
sień prasy.

Na konferencji poruszano również, sprawę 
ewentualnych dalszych redukeyj i przeniesień 
sił profesorskich, co —  jak słusznie podnoszo­
no — stwarza atmosferę w ysoce niekorzystną 
dla toku nauki a w szeregi nauczycielskie wpro 
wadza ciągłą niepewność jutra i  dezorganizację. 
W edług oficja lnego wyjaśnienia przedstawiciela 
Kuratorjum. na najbliższą przyszłość nie zano­
si się ani na redukcje ani na przenoszenia sil 
profesorskich. Zapewnienia te w yrażone o k o  
śleniom ..na najbliższą przyszłość" spotkały  się

z bardzo różnorodnem komentowaniem zc stro­
ny dyrektorów  szkół, którzy zarówno w  ciągu 
bież. roku szkolnego jak jeszcze w okresach p o ­
przednich rządu sanacyjnego, byli świadkami 
bezwzględnych przenoszeń sił nauczycielskich 
na inne posady i masowej odstawki profesorów  
na emeryturę.

P od  koniec konferencji, szef wydziału bez­
pieczeństwa publicznego w w ojew . krakow ­
skie™ w ygłosił referat o niebezpieczeństwie gro 
żąCem w  szkole średniej ze strony żyw iołów  k o ­
munistycznych. Referent stwierdził, że próby 
agitacji kom unistycznej w  szkole, zaobserw o­
wano w  kilku Zakładach zostały w  zarodku 
stłumione. Młodzież szkól średnich nie jest ele­
mentem podatnym ula w rogiej nam działalności, 
niemniej jednak kierow nicy szkół winni rozto­
czyć baczną opiekę nad młodzieżą szkolną, aby 
ją  uśtrzec przed jadem w yw rotow ej agitacji.

KON FERENCJA INSPEKTORÓW  SZKÓL 
POW SZECHNYCH

Kuratorjum okr. szkolnego krakow skiego 
w sprawie w prowadzenia w  życie  nowej ustawy 
szk o ln e j. rozpocznie się w  K rakowie dziś we 
czwartek o 8 rano. Obrady będą się toczyć w 
szkole przy ul. Bernardyńskiej i potrw ają do 
14 b. m. włącznie.

Dziś! f
w  kinoteatrze

V f U C I E C H A Dziś*
w kinoteatrze

m n m  i  to b a
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A
N ajw eselszy, na jpo tężniejszy tw ó r ty tana reżyserów  ERNESTA LUBITSCHA.

Niezapomniane kreacje stwarzają Bpsj fŁ I  B jP K f S  f  8 8 En D
tan za którym szaleją kobiety t r i  A #  TO a «  5 5  r J  K  W  I m ■  K  TO

JSiŚSfe JEANETTE MAC DONALD I
Przecudną muzykę skomponował O S K A R  S T R A U S S .  ■■

Arcydzieło pikanlerji, humoru, muzyki —  komedja I  
o której cały świat wyraża się z najw iększym  zachwytem .

Godzina z Tofoa — to nowy trium f Parasncunta! j

Niefortunna ucieczka zasądzonego złodzieja.
I) czoraj rano toczy ła  się w  sądzie ;kr. kar­

nym rozprawa przeciw  Stefanowi M ikołajczyko­
wi (1. - - )  i Franciszkow i Sitce (1. 30) oskarżo­
nym o szereg kradzieży dokonanych w  ciągu 
2 ub. lat w  firmie K ascsnik przy ul. Floriań­
skiej. Sędzia DiJlingor zasądził M ikołajczyka na 
2 i pół roku cicżk. więzienia zaś Bitkę na 2 lata.

Na wniosek prokuratora trybunał zarząd ć l 
natychmiastowe odstawienie obu skazańców do

więzień sądow ych. W  chwili gdy pod  eskortą 
policyjną, dochodzili do bram więziennych, Mi­
k oła jczyk  rzucił się do ucieczki, przewrócił 60- 
letuią kobietę, która czekała jako św iadek w ko 
rytarzu i zmieszał się z tłumem interesantów. 
Posterunkowy zdołał jednak przychw ycić nie­
fortunnego zbiega i skutego odstawił do wię­
zień.

Okradali państwową fabryką tytoniu.
i założyli własną „w ytw órn ię" w yrobów  m onopolow ych.

Na wielkiej sali sądu przysięgłych' ro zp o o ^ - 
la się w czoraj przed zwykłym, trybunałem roz­
praw a przeciw Stanisławowi Kazowskiem u, 
werkm istrzowi fabryki tytoniu i 11-tu wspólni­
kom , oskarżonym  o  to, że w  ciągu r. 1929 i

cznych kradzieży surowca tyton iow ego w pan 
stw ow ej fabryce w yrobów  tyton iow ych  w K ra­
kow ie. Trzynasty oskarżony Stanisław Sierszeń, 
w yw iadow ca policji, został w yłączony z rozpra­
w ę  z pow odu niestawienia się. Jest cm obwinio-

pierw szej połow ie 1930 dokonyw ali system aty-1 ny o to , żc pow odując się chęcią zysku zamil-

Dziś debiut dramatyczny krakowskiego 
autora.

Premjera „M ak ryn y" A . W aśkow skiego.
Teatr m. im. J. S łow ackiego otwiera dziś 

podw oje  na debiut autora> krakow skiego, zna­
nego zaszczytnie z utw orów  w  innych dziedzi­
nach pracy literackiej. ..M akryna" 'Antoniego 
W aśkow skiego jest poematem zakrojonym  na 
w yższą skalę i nawiązującym , zarówno w  tre­
ści. jak i form ie do tradycji naszej w ielkiej p o ­
ezji, .Tuż z tego samego pow odu  jeet ten utw ór 
zjawiskiem niezwyklem .

W ątku dram atycznego poszukał autor w  hi- 
storji tajem niczej mniszki M akryny. której p o ­
stać zgodnie z najnowszem i badaniami literac- 
ko-naukowem i przedstawia- w  świetle zupełni’* 
odmiennom niż W yspiański, jako jedno z - a- 
rzędzi szatana, w  jego .pochodzie poprzez dzie­
je ludzkości. W  sztuce w ystępuje ponadło sze­
reg historycznych figur naszej epoki roman­
tycznej. a w  ich liczbie w ielcy  W ieszcze : M ic­
kiew icz i Słowacki, w prow adzeni w  akcję ży ­
wą. obfitującą w m ocne sceny.

M akrynę gra p. Kunina. Lucyfera p. K a r­
bow ski (zarazem reżyser sztuki). M ickiewicza 
W . N ow akow ski, S łow ackiego B. D ąbrow ski, 
Ks, Adam a Czartoryskiego H. M odrzewski. K s. 
K ajsiewicza S. Michalak. Ks. Jełow ick iego J. 
Szyndler, a nadto w  innych' rolach pp.: K loń- 
ska, D rohocka. Burnatowicz. Fabisiak. K ierów  
ski. K ułakowski. Staszewski. Stkiowsld. Tur­
ski. W roński. Utnik. ..Makryna11 grana będzie 
także jutro i pojutrze, oraz pow róci na reper­
tuar w  pr7.ys7.l3rm tygodniu.

Przeciw t. zw. „prasie rewolwerowej".
Na ostatniem W alnem Zgrom adzeniu Syn­

dykatu  Dziennikarzy krakow skich pow zięto 
nast. rezolucje:

1) W alne Zebranie Syndykatu Dziennikarzy. 
Krakowskich stwierdza, że działalność t. zw. 
..prasy rew olw erow ej1’ , która pod  płaszczykiem  
bądźto tępienia nadużyć, bądź też p od  płasz­
czykiem  krzykliw ego i  źle po jętego patrjotyz- 
mu, uprawia pospolite szantaże i wym uszenia, 
—  zasługuje na jaknajbardziej stanow cze p o ­
topienie.

2) S tojąc na straży honoru pracy zaw odo­
wej, W alne Zebranie stwierdza, i e  zorganizo­
wane dziennikarstwo w Polsce nie ma n ic  w spół 
nego z osobnikam i, zatrudnionymi w  pisemkach 
„rew olw erow ych 11, nadużyw ają tytułu dzienni­
karza w zgl. redaktora, dyskredytując w  ten 
sposób o g ó ł dziennikarstwa polskiego.

3) A ż do chwili unorm owania stanu prawne­
go zawodu dziennikarskiego w  P olsce, jedyną 
legitym acją zaw odow ego dziennikarza jp«t le ­
gitym acja. stw ierdzająca przynależność je g o  do 
Syndykatu Dziennikarzy danego w ojew ództw a, 
w K rakowie zatem —  do Syndykatu Dziennika- 
rzy  Krakowskich.

 00-----------
ECHA BU RZLIW YCH  ZAJŚĆ N A  ZEBRANIU 

ZW IĄ ZK U  A R T. P L A S T Y K Ó W .
Onegdaj donosiliśm y o przykrym  incydencie 

jaki zaszedł na nadzw. walnem zgromadzeniu 
związku artystów plastyków  w  K rakow ie w  so­
botę 7 hm. Z pow odu kainpanji by łeg o  prezesa 
Związku p. Pronaszki obalono legalne w ładze 
Związku z prezesem p. W lastym ilem H ofm a­
nom nn czele i w ybrano w  dniu w czorajszym  
now y Zarząd, który  ukonstytuow ał się w  dniu 
w czorajszym , w ybierając prezesom p. Szyszko- 
Boliusza. Grupa 21 artystów, która opuściła de  ̂
mnnstrneyjnic burzliwo sobotnie zebraniaĄfT&P" 
fala się zupełnie ze Zw! « JP-i

t

*



Śtr. 6- . GŁOC NARODU" z  dnia 12-gn maja 1032 r. fefc. W ,

Nbwa premja dla Abonentów
„ i ł l o s a  N a r o d u * * .

„ C z t e r y  E w a n q e ! je  d la  w szystKich“ .

„Ksiazka p. t. ,.( '/(ery Ew angol.je dla 
wszystkigŁ™ jest p i e r w s z o r z ę d n e j  
w a r t o ś c i  n a b y t k i e m ,  oddawna już 
upragnionym, w kalolickiem piśmiennic­
twie. Przyczynia się bowiem do spopu­
laryzowana naszych świętych Ewengelij 
w ak najszerszych kolach, tak duchow­
nych, jak świeckich, dla sumiennego i tre­
ściwego, a przytem prawdziwie naukowe­
go opracowania objaśnień i uwag, przy 
danych do ewangelicznego ti-kstu. Książkę 
te i pod względem formatu bardzo prak­
tyczną, należy w'szystk ’m, jako p r a w d z i ­
w e  „v a d e m e c u m“ c h r z e ś c i j a ń ­
s k i e g o  ż y w o t a ,  najgoręcej polecić".

Ks. Dr J. Kaczmarczyk, 
P ro f. U n iw . Jag.

Wydawnictwo „Gtosu Narodu" chcąc 
udostępnić wszystkim Abonentom dzien­
nika nabycie książki. „Cztery Ewangelje 
dla wszystkich^ ofiaruje ja po znacznie 
zniżonej cenie. —  Egzemplarz oprawny 
w płótno, z mapką Palestyny, objętości 
704 stron, w formacie książki do modle­
nia, który w handln księgarskim kosztuje 
zł. 8.50, Abonenci „Głosu Narodu" nabyć 
mogą w cenie zł. 5.50. Przesyłka pocztowa 
z  opakowaniem 70 groszy.

Z i u c i e

Zabiegi o pożyczkę we Franci! 
wznowione.

Zabiegi o  pożyczkę francuską pod jete  zo ­
stały na n ow o. M ianow icie dziś, t. j. 12 hm 
m a się  od b yć  w  Paryżu  doreczn e w aln e  ze ­
branie tow arzystw a k o le jo w e g o  francusko- 
p o lsk iego . Na pos ied zen ie  to w y jech a ł w icem , 
k om u n ik acji p. Czapski wrraz z dyrektoram i 
B ob k ow sk im  i G ronow skim . M ają być tam 
m . in n em i rozw ażane sp raw y upow ażn ien ia  
zarządu do zaciągania pożyczki w  drodze 
em isji ob ligacji. U p ow ażn ien ie  to staje się  
n iezb ęd n e  w ob ec  trudności na ja k ie  natrafiło 
w ypłaC erie drugie j transzy pożyczki na bu­
d o w ę  m agistrali k o le jo w e j. Jak w iadom o, 
je d n ą  z tych  trudności stanu w iła  n iew yjaśn io ­
na sytuacja polityczna w e  F ran cji w  okresie  
przedw yborczym . Czy obecn a  pow yborcza  sy­
tuacja stw orzyła pom yśln ie jsze  w arunki d la  
za b ieg ów  pożyczkow ych  rządu  polsk iego, 
okaże najbliższa przyszłość.

—--------OO-----------

Giełda krakowska.
Chód arów 85 — Chy ■Kraków 11 maja. (PAT), 

bie 12.
OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA 

Warszawa II maja. Dok ry: 8 85 i pół, 8 s'7 i 
pół 8.83 i pół. Dewizy: Holandja "Ol.15. 302.06, 
3^.25; Londyn 32.80, 32.96, 82.61 Nowy Jork 
0.85. S.91, 8.87: Nowy Jork telegraficznie 8 90, 
8.92 1 88; Paryż 35.13. 35.22 3o.(D; p-sga 20.38, 
2614, 26.32; Sztokholm 169.00, 169.8! 1n8.i5:
Sz.wi.jcat, , 174.30 174 13, 173.87- W iochy 40.90, 
40.13, 45 67; Berlin pry wr tnie 212.30..

KURSY OBLiGACYJ. 
s.ucje: Bsnk  Polski 70

Pożyczk". 4 % inwestycyjna 88 50- 89.50 - -  4 % 
Inwestycyjna śAyjna 96 —  5%  38 —
4% dolarowa 47.sj4-46-.90— 4-7 —  7% nabPiz..cyj- 
-  48.75—52— 49 —  Listy Zastawne Banku Oosp. 
Kraj. bez zmiany,

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych U  maja. Paryż 20.17 K - Londyn 18.78, 

N<r~y Jork 5 11 1/8, Belgja 71.85, W łochy 26.85 
B-szpanja 41.00. Holandja 207.20, RsrFi 121.95, 
Sztokholm 96.76, Oslo 95.50, Kopenhaga 102.50. 
Sofja S.70, Praga L3.15. Warszawa J7.35, Bialcyród 
9 05. Al cny 6.55, Konstantynopol 9.49 Helsing- 
fore 8.70.

W i e l k a  w ^ s i t r z e « ia ż
poszczególnych artykułów bieliźnianyeh 
spacja Inie kombinacyj i koszul nocnych

10 — 30°/° opustu
„ E G A “  Fabryka bielizny Kraków, Szewska 4 I - i

© m i i i
!1©W®§CS

* Necesfcro, PMcar, ichl na akta, 
Kairy, Walizę, Poriide, Papie­
rośnice Porfiiioncihi, T©rud

m u s i m y  m m  s ś

Zasiewy przedstawiają sią naonół korzystnie.
W  krakowskiem ozim iny ucierpiały od przym rozków .

Stan zasiewów w Polsce przedstawiał się 
w połow ie kwietnia następująco: Pszenica ozi­
ma 3,0, żyto ozime 3.1, jęczm ień ozim y 2.9, 
rzepak ozim y 2.9, koniczyna 3.0. (Stopień o 
oznacza stan w yborow y, 4 —  dobry, 3 —  śre­
dni, przeciętny, 2 —  mierny, 1 —  zły).

W  porównaniu z oceną z poprzedniego mie­
siąca, stan zasiewów wszystkich ziem iopłodów 
poprawił się; zwłaszcza dotyczy  to pszenicy i 
żyta. Stosunkow o najlopej przedstawia się stan 
zasiewów w południow o-w schodniej części kra­
ju, a m ianowicie —  w w oj. tarnopolskierr, sta- 
nisławowskiem  i woiyńskiem , najgorzej zaś —  
w w oj. poleskiem , krakowskiem i kieleckiem.

N ocne i ranne przym rozki naogół m ało szko­
dziły  oziminom. Stosunkow o większe uszkodze­
nia zanotowano w  w oj. krakowskiem , Śląskiem, 
kieleckiem, łódzkiem i warszawskiem.

■Większość korespondentów  stwierdza w p o ­
łow ie kwietnia niedostateczną ilość ciepła, co 
jest zresztą zupełnie zrozumiałe w obec niskiej I

temperatury marca, W  związku z tern nast-ą 
piło opóźnienie w egetacji roślinnej. Niemnie.] 
jednak ocieplenie, które nastąpiło w  kwietniu, 
jak również dostateczna ilość w ilgoci w roli, -po­
została naskutek pow olnego topnienia śniegu,! 
wpłynęły dodatnio na stan ozimin.

Ilość ziemniaków, które uległy zepsuciu 
podczas zimy jest nieduża. W  poszczególnych 
okręgach ilość ta waha się orl 6 —  17 p ro ' 
Szkody w oziminach pow stałe w ciągu ubie­
głej zimy w ypadły  n ieznaczni®  i nie przekra­
czają dla pszenicy 2 .8% , dla żyta 3 .4% , sto­
sunkowo większe zniszczenia odnotowano w 
w oj. południowych i centralnych. Podobne zni­
szczenia w  roku ubiegłym by ły  prawie dwa ra­
zy większe.

Siew zbóż jarych w połow ie kwietnia odby­
wał się w warunkach niezbyt pom yślnych. O- 
póżnicnie siewu spow odow ane zostało spóźnio­
ną wiosną.

 o ---------
■ U

Siostra  Felicjanka a ^ u j e !
Siostra Samuela, Felicjanka, apeluje fOrąco 

do społeczeństw a krakow skiego o składanie 
j datków  na rzecz kucani studenckiej, wydającej 
j dziennie obiady d la  blisko 20i) biednycn ucz­
niów. Obiady otrzymuje niezamożna ucząca się 
młodzież — zupełnie bezpłatnie, toteż falangi 
chłopców  proszących o posiłek rosną w  dzisiej­
szych ciężkich  czasach z dma na dzień, a za­
pasy prowiantów maleją. Zapobiegliwa, pełuA 
poświecenia Siostra Samuela nieraz znajduje się 
w  prawdziwej rozpaczy, skąd wziąć środki na 
dalsze prowadzenie kuchni. A b y  nie dupuścić 
do je j z winię clą. Siostra Samuela kołata do serc 
ofiarnej publiczności wierząc, ż-e współczujący 
nędzy m ieszkańcy pospieszą z ofiarami na rzecz 
ubogiej młodzieży.

f
m in u i  [m n im
B. dyrygent orkiestry symfonicznej, włai- 

eir‘1! dóer I Bomu Rolniczego.
przebyw szy lat 53 zasnął w  Panu p o  krótkiej 
a ciężk iej ch orob ie  opatrzon y  św. Sakram en­

tami dnia 11 m aja .1032 r.

N ib o ż c ń s tn  o ż a ło b n e
za du szę  ś. p ‘ Zm arłego odp raw ion e  zostanie 
w  k oście le  parafialnym  św. A n ny w sobotę  do.

t i  m aja o  godz. 9 ran o. —
P ogrzeb  z kap licy  cm entarza rakow ick iego  od* 
będzie  s ię  14-go maja 1932 rok u  o  godzinie 

3 i p ó ł po po udniu. —
Na sm utne *e ob rzęd y  zaprasza ją  K rew nych, 

P rzy jació ł i  Zna jom ych  Zm arłego

Żona, ( M a .  S p a w ie  i Zięć.

p-

P r z e c iw  m o lo m ,  
c o  s ą 4 L A r , ł  M łtE S Z -K M

Papier fitchtowy. SaszetMi ziołowe, Proszek 
perski, Z ac h e r l i n ,  Katoi ,  Mortin,  Flit,

p o le c a

Droperja — Perfamerja — Skład apteczny 
Im . św . T e r e s y  C J T F F A A J  1P % F r a b Ó W ,

Telefon 138-09 n A L J  O  I  Ł  rlL ul. Wiślaa 6
S ta le  na sk ła d fc ie : perfumy, wody kolońskie pudry, (także na wagę), mydła kremy, 
wszelkie kosmetyki, szczotki, przybory do golenia, pasty do zębów, puderniczki, farby do 
w łosów , gąbki i rękawice du mycia, zioła, leki, opatrunki, wody mineralne.

lT

\ a =
Na p r o w in c ją  o d w ro tn ie  za  z a lic z e n ie m .

CENY K A R T  O K R ĘTO W YC H  DO A M E R Y K I 
OBNIŻONE.

Ceny kart okrętow ych  d o  Stanów  Z jedn o 
czo.nych i K anady u leg ły  i  dn. 4 kw ietn ia  br. 
obniżeniu .

O becna karta okrętow a III  k lasy  do No 
w ego Jorku  lub do portu  k an ad yjsk iego w y ­
nosi zł 926. D zieci w  w ieku od  1 ć o  10 la l nie- 
ukończnnvch płacą p ó ł karty ok rętow ej t j. 
zł. 463; za n iem ow lęta  do 1 roku życia p łaci 
się zl. 36.—

Z a przejazd w  k lasie  TTT okrętam i poś­
piesznym i płaci się zł. 970.—

^ d d j e ,
Piątek 13 da.

Kraków (312.8). O. 1145 Przegiął prasy. 11.53 
Sygnał czasu, hejnał, program ra cŁzjeń bieżący;
11.10 Płyty; 13.20 Kom. meteorologic-my; 15.0'— 
1-5.50 Transmisje z Warszawy. 13.50 Płyty: 16.20 
Odczyt ze Lwowa; 10.40 Pieśni majowe z Wieży 
Mnrjaekiej: 16.55 Angielski; 17.10 Odczyt z Wilu<v, 
17.35 Konr-nrt popołudniowy; 18.50 Rozmaitości;
19.10 Pogadanka dla pań: p. .1 Fuchsówna: 
..Przegląd m ody"; 10.25 Program na dzień następ­
ny; 19.30 Płyty: 10.45—22.45 Transmisje z War­
szawy; 22.45 Wiadomości bieżąco;- 22.50 Muzyka 
taneczna z Warszawy.

Lwów (380.7). G. 16 Utwory Liszta w wyk. p. 
Wenz-Bętkowskiej (fort.); 16.20 ..Toki cietrzewi

i głuszców", wygi prof. Rudolf Wacek: 19.15
..Listy i programy" w opr. dyr. -J. 43. Petrpcgo; 
19.35 Sprawozdanie z akcji ..Radjo dzieemm"; 
22.5G Radjo-film dżnięl owy w 11. częściach w opr. 
p. T. Seredyńskiego,

Warszawa (1411.8). G. U -20 Państw. Instytut 
Met; 11.45 Przegląd prasy: U -"3 Sygnał czasu; 
1205 Program na dziś!) bieżący; 12,10 1’ lyty; 13.21) 
Urzędowy komunikat Państw. Tnst. JJct.; t3.S5

O so b n y ch  z a w ia d o m ie ń  
n ie  b ę d z ie .

w y s y ła ć

Aktiia społecma kolejor-sów.
D otk liw y  kryzys w yw ofu je  w  po szczegół, 

nych odłam ach społeczeństw a zdrow e  odru­
chy  przeciw staw ien ia  się  fa li u jem n ych  je g o  
następstw.

Znani ze sw ych społecznych  tpoiywów 
pracow n icy  D yrek cji O kręgow ej Kolei Pań­
stw ow ych  w  K rak ow ie zorganizow ali w  je ­
sien i u b ieg łeg o  roku  instytucję „Samopomocy 
H um anitarnej P racow n ik ów  ok ręg u  K rakow - 
sfcej D yrek cji O kręgow ej K o le i Państw o­
w ych ", przei eorga iuzow aii n a stę p n e  „Gos­
podarcze  Z rzeszen ie K o le jo w có w  Krakow­
sk iego  ok ręgu  d e te k cy jn e g o " , zaś ostatnio 
przystąpili do  zorganizow ania pom ocy  d la  
matki i dziecka w  społecznen i zrzeszeniu  
t. zw. „R od zin ie , K o le jo w e j" , k tóre j członka­
mi są g łów n ie  rodziny k o le jow ców

Jeżeli się w eźm ie  pod u w agę, i e  wycho­
w anie Fizyczne i sport znalazły rów n ież swą 
op iek ę  w  „K o le jo w e m  P rzysposob ien iu  WoJ- 
skow em ” . to wym ienione na wstępie Insty­
tucje w ed łu g  ce lów , przew idzianych  w ich  sta­
tutach, w ypełn ia ją  całokształt spraw, zwiąu- 
zanych z życiem pozasłużbowym kolejowców 
a także z życiem ich rodzin .

Św ieżo, bo  od  15 kw ietn ia  br., pow stająca 
„R od zin a  K o le jo w a " znalazła w śród  pracow. 
ników' w yjątkow ą popularność, gdyż osiągnę­
ła w' tym  n ied ługim  czasie  rek ord ow ą  cyfrę 
człon ków  z górą  8 000 pracow ników ', nie- l i ­
cząc członków  rodzin. —  Naogó] motna przy­
jąć, że łączn ie zrzeszono dotychczas około 2o 
tysięcy  osób .

Pierw szą pracą „R od zin y  K o le jo w e j"  jest 
zorganizow ana akcja  dożyw ian ia

., komunikat
Płyty; 14.45 Mir/vka lekka w w-yk. m-k. G. Dinici szeroko 
(ph-fy): 15.05 Kom. gospodarczy gickla pienię- i dizieci kole.jow ców , która obe jm u je  dotychczas 
ż.n a : ‘ 15.15 Z życia Polsk. ZcspoUw Śpiewaczych; 1 wianyeh dzienn ie 1200  dzieci, a  m iano-
UM' „Fiłin- wifcie w  Bielsku ł60, w  Jaśle 100. w Krako-dla zoduocj i rvbakow: 15.ol> n \ n ,  16.^0 Odczyt r . TamrłAwś*
z* Lwowa- 16.10 Płyty; 16-55 Angielski; U, 10 w e  2o0. w  Nowym  Sączu 50%  i w  T arnow ie
Odczyt z Wilna; 17.35 Koncerty ponolućlniowy;
18.50 Rozmaitości; 19.15 Transmisja z TVilna; 19.25
Pro,gram na dzień następny; 19.30 Wiadomości 
spo^owe; 19.35 Płyty; 19.45 Prasowy Dziennik 
R a d ió w ; 20 Pogadanka muzyczna; 20.15 Koncert, 
symfoniczny z FRharmonji Warszawskiej; 22.40 
Prasowy Dziennik Radjowy; 22.45 Państw. Insty­
tut Met'; 22.50 Muzyka taneczna.

Katowice (408.7). G. 14.55 Komunikaty f-olsk. 
Zw. Zrzeszeń Gosn. W oj. Śląsk.; 15.15 Pogadanka 
Cioci Heli z dziećmi starszr-mi (H. Reut.t); 15.50 
Intermezzo muzyczne; 16.40 Praktycznych rad 
z dziedziny koi-ittyk i udzieli p. Maryna Juljuszo 
wa Żuławska; 19.05 Odcinek powieściowy; 19.20 
Bronisław Romaniszyn: ..Czy i jak może młudzież 
och ron ić  przyrodę":^23 Skrzynka pocztowa w ję­
zyku francuskim. Korespondencję bieżącą omówi 
Dyr. P rogr. Polsk. Radja Katowice —  Stefan Ty­
mieniecki.

200. A k c ja  ta od  początku przyszłego roau 
szkoljaego rozszerzena zostanie i na inne miej
n o w o śc i.

U trzym yw ane przez „Samoipom x  Huma* 
nitanią". w  W ęg iersk ie j G órce h o lon je  wa­
kacy jne pom ieszczają  ju ż 600 dzieci w  cz isie 
fery j sźkólnych. Ponadto w  b  eżncym roku 
w yśle  „S a m op om oc" 100 dzieci na Dobyt lecz­
niczy w Etabce-

A k eja  społbczno-hum anitam a pracow-ni- 
k ó w  stale w zrasta, o czem , śvTiadczy, ustalony 
już zam iar zbudowania w ok o licy  podgórskiej 
ośrodka wypoczynkowego, za k ro jon ego  na 
szeroką m iarę i w ed łu g  n a jn o w ccze sn ie jsz ji'łi 
w ym ogow .

O d  piulkii ? 9 .  b . ra. „A P O L L O w teatrze świetlnym

N ajnow szy przebój p rod u k cji Światowej o  czaru jącym  hum orze, m el. m otyw ach  śpiew nych i p rzebogate ' w ystaw ie ! 
T riu m f d ow cip u  i śm iechu! — Ś w ietny poem at m itości i zabaw ! J  A  p  \  T 7  9  fk

I
 N ajw iększe arcydzieło  gen ju luego m istrza i króla  reżyserów

JEJ EKSCELENCJA M I Ł O  SC
najrozkoszn ie jszy , n a jw eselszy  film śp iew n o-m u zyczn y , zdu m iew ający  urokiem  i n ieporów n an ym  k om izm em ! Kopciu- 

■zek z dan cingu .,. N ow oczesn y  Sinobrody!,. D on żu sn  rozw odzi s ię  po raz s iód m y!... Jak tańczą i śm ieją się w Paryżu. 
W  głów nej roli — ulubienica Paryża, pe?e- A  UkT TIJ *  * *  JE* V  W fk
śliczna najpopularnie sza gw iazda Francji "  ™  M  E j

słyn n y  gw iazdor ekranu ALERM E PR1NCB oraz na jznakom itszy zesp ó ł k om ik ów ! ROGER TREVILLE, ANDRE LE- 
FAURE, G R  E T A  T E I M E R . — Piosenki do tego film u napisał najm odn ie jszy  kom p ozytor p rzebojów  tanecznych  
W ALTER JURM AN. — C zy znasz m ój ry tm ?... O tobie m yślę  catą  noe ..., Ty nie jesteś p ierw szą .... oto  c o  śpiew a
caJy Paryż a za nim dan cin g i w ie lk ich  stolic. — Setki najurodziw szych  kobiet 1 w ytw orn ych  m ężczyzn . — W szystko

w tem arcydzie le  ży je , d rży  i pu lsu je  nam iętnym  tańcem , og n iilą  pleśnią i ż y w io łow y m  h um orem !

O n  . i e f u  1 0  b m .

»fSZTlżKfi w k l i a l u l n *

P o tkn ę  arcydzieło produkcji Europejskiej jedvne w  swoim  rodzaju, le d n o p śo ie  nznans jako w ysoko artystyczno1

Z t  w  z i i m
P r z e p i ę k n y  romans wyśpiewany n? cztśc m lłoicl, 

osuuty na pięknej treści i zajmująrej intrydze!
Cudowne tchnienie przyrody! -  Mittrzowskie 
zdjęcia! — Czarujące krajobrazy! — Najgładsze 

i najtkliwsze porywj- ludzkiego serca! — Subtelna trtść, urzepo one uritymentem, w i.ęk<eni 
pogodą i iiryznem ! — Sensacje! — Zabawy! — Ak R L l S E T T i
Olbrzymia wystawa! — R e a l iz o w a ł  znakomity reżyser i-f

gw ia zd y^ eu rop e jsk ich  ekranów  Letla H M  Sandro toni, l a n o  CRF.T1. G iorg ia  B lM K t  i w ie lo  in oyeh l
Film zdumiewający swoją prostotą i urokiem! — Dla każdego znawcy będzie ouk ynicąnie­
codziennych wrażeń! — Towarzyszy mu dech niezwykłej emocji i prawdziwego zaciekawienia!

I



Nr 128. „GLOS NARODU1' z dnia 12-go maja 10.°,2 r. Str. t-

m o i h o - -  f c
me pragnęłaby obdarzyć swego dziecka ob­
fitością przeróżnych smakołyków, b y  się n a -

X- .2* ' i•' ŃŚS& \

r - '" ‘ Onkfi! a łP̂ ł'
\ 0 p a a 3 U i v w r - v• • - M̂nAawiM̂  ib fp\ 4

cieszyć jego radosncm zdziwieniem i dobrym apetytem. —  Przcc'eż tak łatwo sprawić tą niespodziankę

D r a  $ $ e t f l £ e r * a  g t a l a r e i S h i c i
lub' przyrządzeniem aromatycznego b u d y n i u  O e i k e r a ,

A u d « » s ć  d z i e c i  -  s z c z ę ś c i e  r o d z i c ó w ?

Dużo* przepisów zawiera barwnie ilustrowana książeczka z receptami, wydanie F., którą 
za 40 gr. można nabyć w każdym składzie, a w razie wyczerpania za nadesłaniem znacz ‘

ków pocztowych dostarcza
D r .  A i i £ £ « i s r f  O e t h e r  -  O l i w o

twrs łitęr*.’

Rewolucja w Jugosławii?Gorgulow miał stosunki z policją?
Zarzuty pisma kom unistycznego.

Paryż, 11 m aja. K om unistyczny organ „H u ­
mań i te1.' podnosi dziś ciężkie zarzuty przeciw  
p o lic ji paryskiej z pow odu zamordowania pre­
zydenta  Doum cra. W  formie sensacyjnej ..TTn- 
manite11 twierdzi, że podczas w izyty  prezydenta 
na w ystaw ie książki policja paryska nie zasto­
sow ała zw ykłych  w takich wypadkach środków  
ostrożności. Dalej twierdzi dziennik, żc mord r- 
ca  prezydenta G orgułow  pozostawał w stosun­
kach z policją za pośrednictwem dziennikarza 
rosyjsk iego Jakowlewa, przyw ódcy „b ia łogw ar­
dzistów " rosyjskich oraz za pośrednictwem kon­
fidenta policji G reczkow a. który  po zamachu 
zbiegł.

GORGULOW  A JA K O W LE W -
Berlin, 11 maja. Na w niosek policji pary­

sk iej policja  berlińska przesłuchała dziś emigran 
ta rosyjskiego W alentego Jakowlewa, osiadłe­
go od  kilku lat w  Berlinie, który miał utrzym y­
w ać bliższe stosunki z m ordercą prezydenta 
Doumera, Gcrgułow em . Przesłuchany Jako.w- 
lew  zeznał, że nie utrzym ywał z Gorgułowem  
stosunków , jedynie usiłował g o  w ciągnąć do 
antysow ieckiej organizacji chłopskiej, której 
jest przewodniczącym . Ostatni raz rozm awiał z 
nim w  jesieni ul). r „  poczem  rozeszli się w  nic 
zgodzie, ponieważ w tedy wziął Gorgulow- na 
nazwisko Jakow lew a w  pewnej księgarni ber­
liń sk iej w iększą ilość książek, do czego nie był 
przez niego uprawniony.

Rząd koncentracyjny lub lewicowy.
Dwie możliwTości parlamentarne.

Paryż 11 maja. Koła polityczne liczą się z tern, 
ze po jut rzejszym pogrzebie prezydenta Doumera, 
Francja wejdzio w okres żywej akcji politycznej 
z powodu tworzenia nowego rządu. Podkreślają 
naogćł. że istnieją tylko dwie możliwości: utwo 
rżenie rządu lewicowego, a więc przywrócenie l.ar 
toiu lewicowego z 15)24 r., lub utworzenie rządu 
koncentracyjnego z wykluczeniem grupy7 Marina 
i-socjalistów . Te. dwie alternatywy nastręczają 
bowiem jedyne, możliwości stworzenia zupełnie pe­
wnej większości. W  obu tycb wypadkach na 
pierwszy plan wysuwa się Edward Merriot, z któ­
rym ■ leż przedewszystkiem podejmie nowy pre­
zydent Lebnm pierwsze rozmowy. Nie jest też 
wrkiuezone. że nowy rząd utworzony zostanie 
jeszcze przed ukonstytuowaniem się nowej Izby, 
która —  jak wiadomo — .zbiera się w dniu I g o  
czerwca.

^ow a Brueninga w Reichstagu.
Berlin 11 maja. Po zakończeniu obrad nad pro­

jektem ustawy amortyzacyjnej, Reichstag nrzy- 
stąpił dziś do debaty generalnej, jaką otwarł kanc­
lerz dr. Bruening długą mową, w której obszernie 
zajmował się kwestją reparacyjną i rozbrojeniem.
REKO N STRU K CJA RZĄDU RUMUŃSKIEGO. 

3. W arszawa, 11. 5. (Tclcf. wł.) K ról rumuński 
K arol odbędzie konferencję z premjercm Jorgą 
i ministrem finansów Argctoianu, ażeby om ó­
w ić z nimi m ożliw ość rekonstrukcji gabinetu.

Grad zabił 20, poranił 100 ludzi.
Londyn 11 maja. Prowincja Allahabad (Indje) 

nawiedzona została wczorai gwałtowną onrzą gra­
dową. która specjalnie w okolicy miasta .Ałlaha- 
bąd wyrządziła olbrzymie spustoszenie. Wiele do­
mów uległo zniszczeniu, p rę cr  em około 20 osób 
zostało zabitych, a przeszło 100 rannych. Płony 
w polach i ogrodach zostały doszczętnie znisz­
czone, a drzewa ogołocone z ]i§-;l j kory Zginęło 
rću nież wiele bydła.

W Lyonie wydobyto 16 trupów.
Paryż. II maja, W dalszym oiągu akcji ratun­

kowej na, miejscu katastrofy budowlanej w Lyonie 
wydobyto dziś nad ranem zwłoki 4 osób. Dotąd 
w nlrhyto z pod gruzów zawalonych kamienic 10 
zabitych.

Warszawa, 11. 5. (Tclef. w ł.) W  ciągu dnia 
dzisiejszego nadeszły do W arszaw y z, W iednia 
pogłosk i o zaburzeniach wewnętrznych w Ju­
gosławii. Doniesienia to mają pochodzić z Mari­
boru. Trzeba dodać, żo W iedeń był zawsze śro ­
dowiskiem, rozszerzająceni najrozmaitsze po­
głoski, dotyczące Jugosław ji. W edle tych  p o ­
głosek w ykryto  spisek oficerów  przeciw ko k ró ­
lowi. D okonano aresztowań w śród oficerów  gar 
nizoim białogrodzkiego i w innych miastach- 
Podobno przeprowadzono translokację poszcze­
gólnych pułków. Spisek ton pozosta je  w  łą cz­
ności z tajną organizują „czarnej ręki", która 
została w  swoim  czasie założona przez pułkow ­
nika sztabu generalnego armji serbskiej Dymi- 
trjewicza. Założyciel organizacji „czarnej reki11 
został rozstrzelany na froncie salonickun za ów ­
czesny spisek przeciw ko następcy tronu obec­
nie już królowi. Spisek postawił sobio za cci

Londyn 11 maja. Rząd japoński uchwalił w y­
cofać wszystkie wojska lądowe z Szanghaju 
w przeciągu 10 dni. Z japońskich kół oficjalnych 
donoszą, żo wojska japońskie wycofane zostaną 
z Szanghaju bez stawiania ze strony japońskiej 
jakichkolwiek warunków. Ochronę koncesji mię­
dzynarodowej pow’inny wziąć na siebie państwa 
zainteresowane. Wojska japońskie będą wycofane,

W arszawa. 11, 5. (Telef. wł.). „A B C " pisze: 
Pisma donoszą, i i  okręt-w idm o „C haco“  

onegdaj się skończył. Jednocześnie już na- tere­
nie czysto  polskim  pow stało zjaw isko, nasuwa 
jące pewne analogjc, można je  nazwać mianom 
„prem jera-w idm a". Od pierwszej konferencji w 
Spalę pojaw iła się na widow ni politycznej zno­
wu postać prof. Bartla. .W ostatnich dniach 
zdawało się, żo postać ta stoi ju ż u w rćt Pre- 
zydjum  R ady  Ministrów i że pułkow nicy łada 
chwila nstąpią pod  naporem ..rzeczywistości 
rzeczyw istej", aż tu nagle domniemany pre- 
mjer znikł: by ł na konferencji na Zamku, a po­
tem ślad za nim zaginął. Nio ujrzeli go  dzienni­
karze, śledzący każdy pociąg, odchodzący  óo 
Lwowa-, n ie m ogli g o  odszukać przyjaciele, nie 
było go nigdzie, natom iast rozrosła się plotka, 
krążąca dokoła jego osoby . Jeszcze tylko kon-

Skandal w
Warszawa, 11. 5. (T'clef. wł.) W idownią 

wielkiego skandalu stało się w dniu w czoraj­
szym walne zgrom adzenie Związku A utorów

obalenie dynastii, obw ołanie republiki i prze­
kształcenie państwa jugosłow iańskiego na fe­
derację narodów jugosłow iańskich. W  Wiedniu 
kursuje pogłoska, że król Aleksander opuścił 
Belgrad.

Nadchodzą także w iadom ości o buncie chłop 
skini w  Bośni. Jako ogniska tego ruchu wymię 
niają Priedor i Banjalukę. Chłopi obsadzili bu­
dynki publiczne i przystąpili do grabienia skle­
pów. Z  bośniackiego miasta T u zla -donoszą, żc 
1). poseł serbskiej partji chłopskiej dr. Miłosz 
Tupanjanin uciek ł na czele 200 uzbrojonych 
chłopów  w  g óry  i w alczy tam z żandarmami. 
Tupanjanin posiada w yższo w ykształcenia i ■ tu 
d jow ał na Sorbonie. P rzyw ódca serbskiej partji 
chłopskiej Jow anow icz został aresztow any 
przed trzema dnian>i za to. że na zebraniu pu- 
hlicznem dom agał się przeobrażenia Jugosławji 
na państwo federacyjne,

I

pozostaną jednak w stałem pogotowiu w Japonji, 
aby w razie potrzeby szybko mogły być ponownie 
odtransportowane do Szanghaju. Rząd japoński 
oczokuje, że państwa zainteresowano zajmą, się 
kontrolą, wykonywania warunków, zawartych 
w układzie chińsko-japońskim w sprawie zawie­
szenia broni.

forencja w  Belwederze, zapewniano, a już 
w szystko będzie załatwione. „K on ferencja  ta 
ma się odbyć, już się odbyła, została odłożona, 
odbędzie się ju tro " i tak dalej w  k oło . Nagle 
w te atmosferę w yczekiw ania wpadła w iado­
m ość, że prof, Bartel zamiast tw orzyć rząd, w y 
jechał do Lw ow a. U czynił to  w  sposób bardzo 
tajem niczy z D worca Gdańskiego. Faktem jest. 
że już w e w torek w  godzinach popołudniow ych 
je g o  zw olennicy zapowiadali, że był w7 Belw e­
derze, nawet niektóre koła  sanacyjne zapow ia­
dały kom unikat z tej audjencji. Audjencja do 
skutku nie doszła. Jak „C h aco .1 do Argentyny, 
tak premjer-widmo pow rócił do Lw ow a, w io­
ząc podobno ja k o  ładunek jedynie gorycz, że 
rady jeg o  nie zostały wysłuchane a warunków 
nie przyjęto.

 :ooo:----------

„Zaiksie66.
i K om pozytorów  Scenicznych, czyli t. z w. Zai­
ksu. Zebrania w  tym Związku odbyw ają się co 
trzy lata, a jest, to instytucja rozporządzająca, 
znacznemi środkami, obraca bow iem  około  fi 
m iljonam i zł. Już na początku w alnego zebra­
nia doszło do skandalu. W ybrany w iększością 
g łosów  przew odniczący zebrania, m oc. Beylin. 
zwolennik dotychczasow ego zarządu, polecił, 
by kom isja skrutacyjna urzędowała prze?; cały 
czas i podczas obrad zbierała g łosy  na kandy­
datów do now ego zarządu. O pozycja domagała 
się, by  głosow anie odbyło się dopiero po w y ­
czerpaniu dyskusji nad sprawozdaniem. Pierw­
szy z oskarżeniem w ystąpił dyrektor ..Anana­
sa" Jastrzębiec, który poddał krytyce, dow o­
dząc. żo koszta adm inistracyjne pochłaniają od 
40 do 60 proc. tantjem, należnych autorom.

[ W  trakcie podnoszenia tycb zarzutów zawieszo-
1 ny w  czynnościach funkcjonariusz Zaiksu Suli­

ma Juljusz zaczął w ołać, że bilans Zaiksu jest

sfałszowany a nadużycia są na porządku dzien­
nym. Sulima wym ienił nawet kw otę 200.000 zł., 
której jakoby  brakuje w  kasie Zaiksu. Trzeba 
dodać, że w iększość, zw olennicy dotychczaso­
w ego zarządu, ograniczyła dyskusję nad spra­
wozdaniem do 5 minut. W obec zarzutów Suli­
m y nio można było  prow adzić zebrania, w ybra­
no w ięc nadzwyczajną kom isję, która w  prze­
ciągu 7 dni ma zbadać zarzuty i przedstawić 
wyniki prac zgromadzeniu. Sulima skłonił k o ­
misję ażeby udała się z nim do lokalu  Zaiksu 
5 zabrała pewne papiery, o których  los w yraził 
niepokój. Udano się do lokalu, ale pokój, w 
którym Sulima pracow ał by ł zamknięty i d o ­
piero po rokowaniach otrzym ano klucze i w tedy 
zabezpieczono papiery, o  które chodziło.

Sprzeczki na konferencji rozbrojeniowej
Genewa, 11 maja. Na dzisiejszem posiedze­

niu kom isji lądowej konferencji rozbrojeniow ej 
podczas dyskusji nad kw estją zniesienia srty - 
lerji ciężkiej doszło do ożyw ionej polem iki mię 
dzy delegatem francuskim a niemieckim . Usta­
wiczne pow oływ anie się delegatów  niemieckich 
na Traktat W ersalski i to jedynie w w ypad­
kach dla N iem ców  korzystnych, skłoniło dele­
gata  francuskiego do zw rócenia delegatow i 
niemieckiemu uwagi aby tego zaniechał a  
przedewszystkiem, aby zaprzestał stawiać Trak 
tat W ersalski za w zór w  sprawie zniesienia 
pewnych gatunków  broni. Traktaty pokojow e 
nie czyniły  żadnej bowiem różnicy m iędzy btP 
nią ofensywną a defensywną, czego  najlepszym  
dow odem , że także twierdze u legły ogranicze­
niom. W odpow iedzi delegat niem iecki oświad­
czył, żc Niem cy często jeszcze będą pow racały  
do traktatów  pokojow ych . K lauzula w ojskow a 
Traktatu W ersalskiego m ów i bowiem , że rozbro 
jenie Niemiec zmierza d o  uniem ożliwienia im 
prowadzena polityki agresywnej. D elegat fran­
cuski zakończył polem ikę stwierdzeniem, że 
kw estjo uregulowane Traktatem  W ersalskim  
nic nie mają w spólnego z kwestjam i, rozw aża­
nymi na konferencji rozbrojeniow ej.

Genewa, 11 maja. Podkom isja lotnicza na 
dzisiejszem posiedzeniu poufnem przyjęła spra 
w az danin, które przedłożone zostanie do za­
twierdzania kom isji lotniczej, jaka* zbierze się 
na posiedzenie jawne w e środę 18 bm. Spraw o­
zdanie ma b y ć  ujęte w taką formę, która przy  
dobrej w oli może przynieść szereg praktycz­
nych rozwiązań w  dziedzinie rozbrojenia w  po« 
wietrzu.

Nadużycia w Dyrekcji kolei krakowskie)
W  D yrekcji kolei w K rakow ie zostały w y­

kryte nadużycia, których  dopuścił się maszy­
nista Antoni O lbrychtow icz. Obok dochodzeń 
sądow ych, prowadzą śledztw o również władze 
kolejow e celem w ykrycia  w spólników  Olbrycb- 
tow icza. O lbrychtow icz w yzyskiw ał niższyohi 
funkcjonarjuszy kole jow ych , grożąc im reduk­
cją i równocześnie obiecu jąc pozostaw ienie na 
poradzie w razie uiszczenia odpow iednich kw ot. 
K w oty  te w ynosiły  o d  kilkudziesięciu do ty* 
siąca złotych. P o  w ykryciu  afery O lbrychto­
wicz zgłosił się do szpitala umysłowo chorych 
w  K rakow ie, podał się za chorego i prosił o 
przyjęcie do zakładu.

100 SK AU TÓ W  FRANCUSKICH  P R Z Y B Ę ­
DZIE NA ZJA ZD  DO POLSKI.

W arszawa, 11. 5. (Telef. w ł.) Związek Har­
cerstwa P olskiego otrzym ał zawiadomienie, że 
na m iędzynarodow y zjazd skautów  wodnych’ , 
k tóry  odbędzie się w  Polsce w  sierpniu b. r. 
przybędzie z Francji delegacja w  liczbie o k o ło  
100 harcerzy z wiceprezesem organizacji skau­
tów  francuskich lir. Marty. Hr. Marty jest Je­
dnym z w ybitnych przyw ódców  ruchu harcer­
skiego. Bawił on w  Polsce w  roku 1920 razem 
z cen. Ba den Pow cllcm .

NIE CHCĄ ZA P R ZE ST A Ć  BOJKOTU. -

Moskwa. (PAT). Przewidziane ugodą szang’
hajska zaprzestanie bojkotu  antyjapońekiego w 
Chinach napotyka w edle doniesień sowieckich' 
na opór ze strony opinji. L ig i antyjapońskie w 
Pekinie i Tienfsinie zaznaczają, że  um owa 
szanghajska obow iązuje jedynie w  Nankinie. 
Bojkot będzie kontynuow any w charakterze 
protestu przeciw  agresji japońskiej".

Od w torku

10-go maja br.
W Kinoteatrze

„ŚWIT
S traszew skiego  18.

(Dom Katolicki).

Wielki podwójny rekordowy program 11
1.

O D S Z C  Z C P I E N I E C
Największy film wytwórni „Paramouta*- W głównej roli: RICHARD DIX.

II.

C Ó R K A  Z O R * Y
Akcja filmu rozgrywa się w Południowej Ameryce. Niebywałe

sensacje!! -  W roli głównej BEBE DANIELS.

Wspaniała ilustracja orkiestry salonowej!
Początek przedstaw.: w  dnie powszednie o  5.30 i 7.30, w niedzielę i święta o 3.30, 5.30 1 7.30

Japończycy opuszczają Szanghaj.

S K Ł A D  S U K N A
F A B R Y K I

K A R O L A  J A N K O W S K I E G O  I S Y N A
W BIELSKU

O D D Z I A Ł  W  K R A K O W I E

ZWIĄZEK KATOLICKICH KRAWCÓW, KRUKÓW. UL. FLORJANSKA 7.
S P R Z E D A Z  H U R T O W N A  I D E T A J L I C Z N A .

P. Bartel — „premjer widmo“ .
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W mmwieikiel legendy.
P O W I E Ś Ć .
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Oni to sa osią stronnictwa. . .  tu obejrzał sio 
Jeszcze raz Zaiębski, poezem doda? szeptem —  
z .którego ramienia ja dzisiaj tu iestem!

Eks-sierżant grenadierów nie wiedział już, czy 
foli, czy pijany.

Chwyo'7 Zarębskiego za pole surduta, jakby 
chciał się upewnić, że to nie lawina wspomnicii 
stępiła mu zmysły:

—  W y? od bonapartystów9 jegomość? wy?
—  Toć żem powiedział: od nich do was jade! 

Polecono mi do was wstąpić, nim zacznę robić swoje 
w Wolnym Mieście!

—  Do mnie? —  olśniony szewc stracił teraz 
głowę. —  Czy powjSdzioli wyraźnie —  ma się rozu­
mieć —  „Dawidowski"? Mówili: „Dawidowski"?

—  Nietylko mówili, lecz i napisali! Inaczejbjm
0 was nie wiedział, sierżancie!

To rzekłszy, dobył Zarebsai gdzieś z przeDast- 
iijch schowków sw'ego surduta pisemną instrukcje
1 pokazał szewcowa, że istotnie jeden z punktów 
polecał mu zwrócić sie „au sergeut Davidoski a Pod­
górze" dla bliższego poznania miejscowych sto­
sunków. „

Szewc tak dalece przejął sie tym jednym szcze­
gólikiem, że zasjpał formalnie Żarębskiego pyta­
niami o nazwiska, o najmniejsze drobiazgi -w sensie: 
kto? co? gdzie? jak? i kiedy?

Emisarjusz jednak śpieszył sję bardzo, bo prze­

cież konie zostawił przed brama, a chciał jeszcze 
osiągnąć wstępne porozumienie wzgGdom stworze- 
rzema bazy operacyinej na najbliższe dni w Krako­
wie. Pomoc Dawidowskiego była na razie konieczna.

Poczciwy szewc pochłonięty był w tej chwili 
kwestją, jaka misja przypadnie mu w udziale. Gdyby 
mu pow;edziano, że jest mianowany ambasadorem 
paryskich bonapartystów w Womem Mieście (bo 
w' Podgórzu wszystko ętrong verboien!'' —  uwie­
rzyłby bez waiiania. W  zab ,’ednak nie rozumiał, 
do czego to zmierza.

Zarębski zorjentowal się. że w dwóch, trzech 
słowach n'e wyjaśni staremu weteranowi, o co rze cz  
idzie. Sięgnął tedy do swojej paczki i dobył z. niej 
rulon broi,nowych medalu owinięty w papier. Jeden 
z nich podał mu do obejrzenia.

Daw:dowski przysunął sic do świecy i aż krzy­
knął z nowego zdumienia, które tym razem było 
isłotn e bezgraniczne. Medal bowiem z jednej sirony 
przedstawiał orla polskiego, wyzwalającego sic 
z kajdan, z drugiej zaś przecudny wT linji profil mło­
dzieńczy okolony wstrząsającym serca i nerwy 
napisem: „Napoleon II, hercog Reichstadtu, król 
Polski".

—  Król Polski! —  powtórzył eks-grenadjer, 
olśniony wielką myślą.

— A oto portret! —  rozwinął zkolei Zarębski 
pokaźnych rozmiarów barwną litografję, przedsta­
wiająca konną podobiznę cesarskiego syna w kon- 
tuszu i rogatywce, a słuclrm przepasanego pasem. 
Poniżej był napis, jak na medalu.

— Król Polski! —  powtarzał oszołomiony gre- 
nadjer,

—  A  wreszcie książka —  wyciągnął ją ern1- 
sarjusz z swej paczki —  książka, jakiej żadna nie 
posiada księgarnia! Na wagę złota ją płacić!

—  Książka —  po pclsku? — prwjcwyial jej 
tytuł: „Tajemnica księcia Metterwcha, czyli 'rwestyja, 
jak król Rzymski królem Polski stać *ńG powinien”.

—  Rzecz tę wydali bonapartyści w Paryżu —  
objaśnił Zarębski —  lecz <enzura królewska cały 
nakład obłożyła aresztem. Dwie tylko szrutri udało 
sie ocalić i te ze sobr przywiozłem.

—  To jest —  ma się rozmieć —  cudowne, każdy 
z nas za cesarskim synem w ogień póidz.e, jakofony 
szli —  dla chwały — za ojcem! Wymiarkować jeno 
nie mogęp<diaczego Francuzy w Polsce, nie u siebie 
tronu dla niego szukają?

— Dużoby o tem gadać! Najważniejsze, by Bo­
naparte wogćle na jakimś tronie zasiadł i zyskał 
glos w sprawach Europy! Podobno myślą o nim już 
powstańcy greccy7 i karbonarjusze włoscy. Ale któryż 
tron jego jest godniejszy, jeśli nie polski?

—  Nieinaczej, ma się rozumieć!
—  Przywdaszczyciel zagarnął go wraży7, choć na 

nim jeszcze ni razu nie usiadł! Matnyrż tego uważać 
za króla, co jeszcze korony naszej w7 Warszawie nie 
przywdział? A słyszeliście, sierżancie, co oni z ma­
jorem Łuka?ińsk:m uczynili9 A co te-az z pułkowni­
kiem Krzyżanowskim zrobić pragna? Nie wolność 
to, ale tyrania najsroższa! Dłużej wydzierżyć nie 
sposób!

— To i spisek, co? —  namiętny skurcz wrócił 
na twarz szewca.

—  Spisek — w Krakowie! OJ Wolnego Miasta 
zaczai trzeba, żeby go roznieść po wszystkich zie­
miach polskich,

—  jt o sie —  ma sie rozumieć —  i szwareget 
berom łupnia da, nieprawda?

(Ciąg dalszy nastąpi.)

N a  ^ m p o t y ! ! !
Śliwki bośniaeeie i kalifornijskie, morele i jahłka suszone, 

w najlepszych 'aLościach, — po przystępnych cenach

poleca

Kazimierz B a r t o s z e w s k i
K rak ów , u l. Florjartska L. 49 .

Codziennie świeżo palone kawy.
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„LEMIESZ ii

fabryka pługów i maszyn rolniczych
Spółka Akcyjna w likwidacji w Krakowie

Z a w i a d a m i a  P. T. Akcjonariuszy, że 
Walne Zgromadzenie likwidacyjne odbędzie się 
dnia 27 maja 1932 r. o godz. 4-tej po południu, 
w sali konferencyjnej Polskiego TowarzysfwŁ 
Handlowego S. A. w Krakowie, przy ul. Sław­
kowskiej L. 1, z następującym p o r z ą d k ie m  
d z i e n n y m :

1). Sprawozdanie likwidacyjne i zatwierdzenie ostatecz­
nych rachunków (bilansu likwidacyjnego).

2). Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej, udzielenie Likwi­
datorom absolutorjum z czynności za okres likwi­
dacyjny i ustalenie ich wynagrodzenia.

S). Rozdział majątku Spółki między akcjonarjuszy.
4). Postanowienie co do wykreilenia Spółki z rejestru 

handlowego.
5). W olne wnioski akcjonarjuszy.

Właściciele akcyj chcąc wykonać przysługujące im

Erawo głosowania powinni złożyć swe akcje, bez arkuszy 
•ponowych najdalej do dnia 2 0 maja 1932 r. w Kasie Polskie­

go Towarzystwa Handlowego S. A. w Krakowie, przy ulicy 
Sławkowskiej L. 1. Akcjonarjusze, którzy wykazali w ten 
sposób prawo głosowania otrzymują karty legitymacyjne, 
opiewające na ch nazwisko, z wymienieniem ilości złożo­
nych akcyj i przysługujących na nie głosów. Legitymacja 
służyć m oże wyłącznie osobie w niej wymienionej lub 
pełnomocnikowi należycie wykazanemu.

I MOŚĆ PSZCZELARZE! i
m ----------------------------------  0

•  
ms

Miodarki, podkurzacze, ni&Lfci na twarz, sita do 
miodu, węzę sztuczny z n a ] { j ł ę b s z e m l  ko­
mórkami pod gwarancją z czystegd ..szczelnego 
wosku, oraz wszelkie inne przybsry poleca naltenie

M I C H A Ł  P O P O W  i
(daw niej W . Gawor)

P r a c o w n ia  b la c h a rs k a  o r a z  w y t w ó r ­
n ia  p r z y n o r ó w  p s z ćz e in ic z y c h  

KRAKÓW, ul. iw Tomnza I. 2. w podwórcu.
W Cenniki wysyłam bezpłatnie.

ykon u je  rów nie* w szelk ie  r o b o ty  w  zakres blaehar- 
©  stwa w ch od zące  jak krycie  dachów , w ież kościo łów , 

oraz usku teczn ia  napraw y tychże- tak w  m iejscu  jak 
©  i na prow in cji. O ferty na żądan ie bezpłatnie.
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PAMIĄTKA l-szej KOMUNJI SW.
OBRAZKI KOLOROWE ARTYSTYCZNE.

Wielkość 26x39 cm szt 30 gr; — 19x28 cm 35 gr.: — 14x21 cm 25 gr.;
Lańsie 20x33 cm 30 gr.; — 16x25 cm 20 gr.; — 13x20 cm 16 gr. 

K s tr z e c z k i d o  w io d le n la  szt.25 gr.. ' o  gr ,45 g r.,60 gr., zł. 1.,— 
1'50 i droższe.

M c U t ilk l  a lu m in io w e  Gross (12 tuz.) zt. 3 - - ,  3’50, 4‘ćO, 57— 
srebrne i alpakowe 

R óżańce tuz. ii. u7— , 3’50, 4 ' - ,  4 50, 57— , 6-—.
P o l e c a

Wiifnórpia Kilimów
I r e n y  G u t w i r i s k i e i  89

Absolwentki państw , szkoły przem ąrt. 

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówieniu we­
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty

STANISŁAW R%B k r a k o w
f t B l P K O W S K i l  4 .

@ =
r i O W O C Z E S K E  U e ż A U Z E N I A  Z O R O J O f f

p o s ia d a  z d r o jo w is k o  s o la n k o w e  i  b o r o w in o w e

I N O W R O C Ł  A W
W  Z I E W  A  N B A  S C I  A  N X O  W E

o g o i n e  (-wilgotne i suche) o r a z  spet-Jalno

I M A U T O i t  J U M  { S A G O W E
W O D O L E C Z N I C T W O  E L L, X  T R ®  T *  R A  P  i  A

K ą p i e l e  s o l a n k o w e ,  k w a s o  w ę g l o w e ,  p r z e p ły w a n ia  w odą 
m ineralną. — K u c h n i e  d j e t e t y e z n e  jed n o lic ie  prow adzone. 

W y sy ła  prosp ek ty , udziela in form acyj Zarząd  Zdrojow iska  I n o w r o c ł a w  
teł. 329 i Z w ią ie k  U zdrow isk Polsk ich  W arszaw a, S -to K rzyska 17 te ł. 434-38.

=®

łaiiziie jiitaiiaiy
Damskie ponczocłiy od 1.40!
Równie* skarpetki, ręka­
wiczki bieliznę damską 

i męsk» poleca

Zoifd ił^sahuwa
Kraków, W iś!na L. 4.
Na składzie wszelkie przy- 

bory do krawieczYzny.

U niew ażniam  zgubioną 
Książeczkę Kasy Chorycu 
w Krakowie na nazwisko 

Bicz Zbigniew.

P a p ie i  H i t i i i .  I I h w j
50 lis tów  i 50  kopert 
(6 k o l o r ó w )  z ł .  3 ’ 5 0

poleca:

Skład papieru i galanterii 
M IC H A Ł  S Ł O M I A N Y  
KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 24 

Teltfon 11744.

UKUD WITRAZOWO-SZKI.ARSKI
F a T. Zajdzikowski Kraków św. Jana 30.

D z ^ z .  J e n  k u s i a k
Oszklenia i witraże'do kościołów od 30_ zl. za 1 m. 
wykonuję‘,się przy większych z a m ó w ie n ia c h  na raty. 

Ceny 5 0 %  niższe, niż w szędzie .

P rzep iso w e

S K R Z Y N I E  Ż E L A Z N E  N A  P O P I Ó Ł

dostane.* tŚŁCWiCA".PP

* a ..

Na rocznicę encyklik społecznych
„Rerum Novarum“ i „Quadraę;eslmo Anuc^l

Księgarnia Krakowska, Kraków ui. św. Krzyża 13
poleca:

Piwowarczyka J. X., Kryzys społeczno-gospodarczy w świetle
katolickich ze sad.

Cena zł. 4.50, z przesyłkę pocztową po otrzymaniu 
należytości z gćry zł. 5.10.

 Wysyłka odwrotna.

Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Ogłoszenia zwvkłe za wiersz milimetrowy . . 20 gr.
Nadesłane .  .  ,  . . 50
Komunikat”  po kron.ee 1 „ . 6ę ,

na 1-szei .  .  . . 70 CENY OGŁOSZEŃ 10 grDrobne za wyraz •
U Kład tabelaryczny o  50% droże; 
Ogłoszeni- zamiejscowe o 30% drożej.
Za zastrzeżenie raieisca dolicza się 25 proc.

.Wydawca za „Głos Narodu-' Skę z jgr. oapow. K. Holeksa Kodak or idpowleat. Dr Józef Vv orcłiałowslu. Druka.ua ,,Głosu Narodu" pod zar*. R. Ferka


